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D Z I E N N I K  I L U S T K O W A N Y  
D L A  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

W trybach maszyny śledcze)
Jak śledztwo zamknęło koło podejrzeń wokół Gorgonowej

Kraków, 14-go marca.
W torkowy dzień rozpraw o potworną 

rodnię w Brzuchowicach wypełniły w  
ownej mierze zeznania aspiranta policji 

Lwowa Bolesława Responda.

Nie p ro s ze n i św ia d ko w ie
Na początku r o z p r a w y  o b ro ń c y  o d -  

y ta li s z e r e g  a n o n im o w y c h  lis tó w  i m e- 
Osńk)a łó w ’ ia k ie  o trz y m u ją  od  s z e re g u
t y j . W pismach tych różni ludzie wy- 
j^ ^ d a ją  się za albo przeciw winie Gor- 
fonowej, przytaczając liczne argumenty i 
E a  ^  ,u^ mniej ważkie dowody. Naj- 
jraz ie j ciekaw y jest list skierowany do 

"^okata W o ź n ia k o w sk ie g o , datowany 
„ G d y n i ,  a  w ysłany z P o z n a n ia . Taje- 
cul?2y autor tego listu wytacza s z e r e g  
dze ł h  z a r z u tó w , d o ty c z ą c y c h  p r o w a -
*  nia s ię  Z a re m b y , k tó r y  p o d o b n o  ż y ł  
n,u 2 ż ° n ą  i n ie  dawał na u trz y m a n ie  do- 
w  P rzez  pew ień czas Zaremba ży ł z 
ra,7ną rozw ódką, k tóra w  bardzo  demo- 
y . **ujący sposób w pływ ała na dzieci

[ernby.
u J ak wiadomo, dotychczas Hczni dzienni- 

e w  czasie przerw w  rozprawie 
J y fc a li  się do oskarżonej Gorgonowej z 
O Cfm i zapytaniami oraz po w ywiady, 
któr nie Gorgonowej pilnuje po lic ja n t, 

¥  w z b r a n ia  p r z y s t ę p u  do  n ie j.

. A s p ira n t Respond
oilf T^WTant Respond, jest to człowiek lat 
Dy ?  Opowiada on, że zawiadomio- 
cera °  zbrodni prez dyżurnego ofi- 
L w  ko,mendy policji państwowej we 
nadt 1€< Natychmiast w  towarzystwie  
dowr!misarza F ra n k ie w ic z a , oraz w yw da- 
^  Lorcha udał słę do wliiy Zaremby 
W * rZł»cho wicach. W willi zastał dwuch 
ę ^ u w n i k ó w  1 posterunkowego S z w a j-

\T ,  Ś le d ztw o
Zarp -̂u c^m’0Srt przystąpiono do śledztwa, 
i^ip 'ba wyrażał przypuszczenie, że 
ta„v  tu'taj o m o r d e r s tw o  ra b u n k o w e . P y -  
eat&LCzy “ważany b y ł  za człowieka bo­
ta stwierdził, iż w  są s ie d z tw ie  u w a -  
W v !  80  z a  c z ło w ie k a  z am o ż n eg o , le cz  
D i s n e y  w ie d z ą , ż e  w  do m u  p ie n ięd z y  
^ lek 9’ ^ are,rnb a  n ie  z a u w a ż y ł ,  b y  co k o l- 

2 domu z g in ę ło . Pozatem badanie 
H  , W y k a z a ło  ż e  n ie  b y ło  m o w y  o 
1ątr’» y  ktoś d o s ta ł  się d o  do m u  z  z e w - 
<rzw } Z aró w n o  p rz e z  o k n o  ja k  i p rz e z  
ctyntV Naprowadziło to odrazn myśl, że 
•Ukt z b ro d n ic z e g o  n ie  m ó g ł d o k o n a ć

n  ’ a  ty ,k o  k t0 ^  z  d o m o w n ik ó w .
stosunku Zaremby z Gorgonową 

a *em  s ' ę od  p rz o d o w n ik a  N uc- 
bZitem C8o‘ Na tej podstawie przeprowa- 
Frąnk, b a d a n ie  S ta s ia ,  zaś nadkomisarz 

Sta« przesłuchał G o rg o n o w ą .
*<% zapytany, oo w ie o  całem zaj- 

y ł ia?°w iedział w jaki sposób się obu- 
k wpadł do balu, jak zobaczył tam 

*ę- ial.iZa cb°inką. W yczułem, że waha 
cho„ , c°ś  ukrywał i domyśliłem się,

, s ię  poradzić ojca. B y ł z d e n e r-
* e^2iał •' da,en: mn spokój, aby nie po- 
~yin nń* lw ieg o  głupstwa, któreby zawa-

na śledztwie. W każdym ra-
»c . stwierdził wówczas, że owa po- 

&ada • to była kobieta.
^adów stóp na zewnątrz do­

d a ło ,  źe  sa one bez znaków, ob­

casa, jakby uczyniła je osoba, przecho­
dząca w pantoflach.

K rw a w a  rę k a  na d rzw ia c h
Dalej aspirant Respond opowiada o 

śladach na dzwiach, w piwnicy, o chu­
steczce I wybitej szybie. Na drzwiach 
piwnicy widniało odbicie skrwawionej 
ręki. Natomiast na kluczu śladów krwi 
nie było. I istotnie piwnicy nie otwiera­
ło się z klucza, a tylko przez pchniecie 
ręką. W ywnioskować z tego można, że 
do piwnicy wchodzi? ktoś z domowników 
i zostawił na drzwiach ów krwawy ślad. 
Człowiek obcy schwyciłby za klucz, 
względnie klamkę i tam zostawił ślady 
krwi.

Co do wybicia szyby, to poszlaki 
wskazują, Iż wybita ona była od w e­
wnątrz. Szybka jest mała, gdyby ją ktoś 
chciał w ybić od zewnątrz, to przez na­
cisk uderzenia, niewątpliwie naruszyłby 
©kitowanie. Tymczasem okitowanie jest 
całe. Pozatem odłamku szkła znaleziono 
wewnątrz pokoju, dość daleko od miejsca 
wybitej szyby.

Ś w ieca i chustka
Koło. basenu została znaleziona świeca. 

Badanie wykazało, że świeca ta pochodzi 
zapewne z  pokoju Gorgonowej. Lichtarz 
od tej św iecy znajdował się w  pokoju sto­
łowym, gdy zw ykle stał w  pokoju Gor­
gonowej.

Przodownik Nuckowski przyniósł z 
piwnicy znalezioną tam chusteczkę. Chu­
steczka ta była wilgotna, ze znakami krwi 
jakby spraneml w  ciepłej wodzie. Gdyby 
wilgoć na chusteczce pochodziła od za- 
skórnej wody, to chusteczka musiałaby 
być zawalana pyłem węglowym , znaj­
dującym się w  piwnicy. Tak jednak nie 
było. Porównywałem  te chusteczki z in- 
nemi. Pan Zaremba wskazał mi drugą 
chusteczkę taką samą i stwierdził, że na­
leżała ona do p. Gorgonowej.

K oło p o s zla k  zacieśnia się
W  dalszym ciągu aspirant Respond 

zeznaje o psie 1 jego ranie, która była 
dosyć powierzchowna i nieznaczna. Świa­
dek podnosi przytem pewien szczegół, 
mianowicie podczas wizji lokalnej w Brzu­
chowicach p. Gorgonowa zbliżyła sie do 
psa, wyciągając do niego rękę. P ies 
uciekł od niej wtedy z podwiniętym ogo­
nem. Nic dziwnego, pamiętał bowiem  
wyrządzoną mu krzywdę. Sądzę — mó­
wił aspirant Respond, że psa skaleczyła 
p. Gorgonowa.

Kiedy podejrzenia ustaliły się w  kie­
runku p. Gorgonowej, zawiadomiono o 
tem sędziego śledczego Kulczyńskiego i 
prokuratora w e Lwowie.

Po powrocie ze Lwowa do BrzuCho- 
wic zauważyłem, że wywiadowca Lorch 
manipuluje coś koło basenu. Wyciągnąłem  
wówczas dżagan. Na dżaganie nie było 
śladów krwi. Lorch jednak z trudem go 
wydobył, poruszając nłm po zamuionem 
dnie, przez co zapewne ślady krwi zosta­
ły  zmyte.

E, .Gorgonowa była wówczas w ko­

szuli białej. Pasierb dr. Csali Czajkow­
ski zeznał, że widział ją w  nocy w  koszuli 
kolorowej. W  pokoju p. Zaremby znale­
ziono flaszkę z naftą 1 ślady z rozlanej 
nafty. Zapytana o naftę p. Gorgonowa 
twierdziła, że nalewała ją do lampy I dez­
ynfekowała sobie naftą rece po skale­
czeniu.

— To niema w  domu jodyny? zapy­
tałem.

P. Gorgonowa odpowiedziała, że nie­
ma, natomiast w łazience znaleziono cały 
flakon jodyny.

W szystkie te szczegóły zacieśniały ko­
ło poszlak oskarżonej.-

„ T a k , to  b y ła  p a n i"
Przesłuchano Zarembę, dr. Csalę, Sta­

sia, Kamlrisklch ł Inne osoby. Z zeznań 
ich wynikało, że sprawczynią mordu mo­
gła być oskarżona. Kiedy zapytałem Sta­
sia: „Czy pan poznał postać w  halu? — 
odpowiedział:

— Tak, to była pani".
— Dlaczego pan wcześniej tego nie 

powiedział? — zapytałem.
—  Byłem  zdenerwowany — odpowie­

dział.
Zarembę i Gorgonową przewieziono 

do Lwowa. Zaremba twierdził, że 
wyobraża sobie, aby mord mogła popełnić 
kobieta, z którą żył. Dopiero, jak poka­
zano mu chusteczkę, św iecę, pantofle i 
wskazano na ślady, doszedł do przekona­
nia, że morderczynią jest oskarżona.

Badano ślady na oknie mieszkania Ka- 
mióskich, szyba jest wprawdzie rozbita, 
ale nie w  ten sposób, aby się można było 
na nie] skaleczyć. Pani Gorgonowa twier­
dzi, że skaleczyła się, gdy szła po wodę. 
Siad krwi na oknie Kamińskich został zo­
stawiony przed tem. Wynika z tego, że 
p. Gorgonowa miała skaleczoną rękę, gdy  
szła budzić ogrodnika.

W e Lwowie pytano się oskarżonej:
— Jak pani sądzi, czy  morderstwa do­

konał ktoś obcy, czy też ktoś z domowni­
ków?

— Myślę, że ktoś z  domowników —
odpowiedziała.

_  Niech nam pani pomoże do w ykry­
cia zbrodniarza.

S zu k a jc ie
— Przecież panowie jesteście policją 

Szukajcie — powiedziała p. Gorgonowa.
Aspirant Respond przedstawia następ­

nie próbę, robiona w willi Zaremby w  
Brzuchowicach dla ustalenia, czy jest mo­
żliwe, aby można było ujrzeć postać za 
choinka, którą zobaczył Staś. Gdy usta­
wiono p. Gorgonową w  odpowiednim  
miejscu zapytała ona: „A to co za św ia­
tło?" Było to światło od lampy z poste­
runku żandarmerii.

Świadek przedstawia dalej podejrzenia 
niejakiego Matuli, który o morderstwo 
oskarżał m. In. Stasia. Zarzuty te były  
zupełnie bezpodstawue i nieuzasadnione.

Nastąpiły pytania przewodniczącego, 
gafeEggl grzę4£&Sź£Stkiem do usta­

lenia pewnych konkretnych faktów. Prze­
wodniczący pyta o ślady, św iecę i t. p-

Świadek przypomina sobie ów  „słyn­
ny" jak mówi — asparagus, który stał na 
postumencie w  pokoju p. Gorgonowej. Stał 
on na boku. Świadek próbował, czy  prze­
wrócenie go byłoby możliwe, gdyby stał 
z boku przy drzwiach, okazało się to je­
dnak niemożliwe.

W  dalszym ciągu opowiada aspirant 
Respond o służącej Tobiaszównie, która 
jak stwierdzono, była bardzo porządną 
dziewczyną. Usłyszała ona w pewnym  
momencie, że Gorgonowa, która miała 
wrażenie, iż jest sama, mówiła do siebie: 
„Boże, Boże, co ja zrobiłam?"

Jeden z przysięgłych ząpytuje, w  
którem miejscu na podwórzu mógł być 
skaleczony pies.

— Ja myślę — odpowiada aspirant R l-  
spond, że to było na werandzie. P ies zo­
stał skaleczony lekko.

S p rze czn o ś ci
Następują pytanie obrońców. Obroń­

cy zmierzają w  pierwszym rzędzie do 
ustalenia pewnych sprzeczności między 
poprzedniemi a obecnemi zeznaniami 
świadka. Chodzi tu o chusteczkę, spale­
nie kosżul] i t. p.

Długie w ypytywania wywołuje kwe­
stia śladów aa śniegu. Przedtem bowiem  
w  zeznaniach aspiranta Responda nie było  
mowy o tem, że ślady były bez odbicia 
obcasa, jakby ktoś szedł w pantoflach.

Obrońca Woźniakowski: — Przy po­
równywaniu chusteczek zadowolił się pan 
znalezieniem jednej podobnej chusteczki, 
która miała należeć do p. Gorgonowej. 
Dlaczego pan nie badał, chusteczek in­
nych osób, które mogły używać chuste­
czek Gorgonowej?

— Po stwierdzeniu, że chusteczka na­
leży do p. Gorgonowej uważałem, że to 
mi wystarcza.

— W y tam w e Lwowie jesteście bar­
dzo uczuciowi, niechże mi pan w ytłu­
maczy, dlaczego pies „hauka", gdy po­
czuje obcą osobę, a nie „hauka", gdy po­
czuje swojego.

— Gdy pies poczuje obcego, to go ata­
kuje.

— Jak to był z ły  pies, to dlaczego 
podczas następnej kradzieży w willi brzu- 
chowickiej dopuścił złodziei do wnętrza 
domu i dopiero potem zaczął szczekać?

Odpowiedzi świadka wypadają nieco 
wahająco. W  związku z tem obrońca 
Woźniakowski powiada:

— Jak pan opowiada, to idzie jak 
poezja, a jak się pana pyta, to jut idzie 
chropawo.

Gorgonowa pyta świadka w  sprawie  
zachowania się psa w czasie wizji lokal­
nej w  Brzuchowicach. Twierdzi ona, te  
pies przyjął ją radośnie i dopiero, gdy zo­
baczył obcych, począł uciekać. Aspirant 
Respond oświadcza stanowczo, iż pies 
uciekał przed Gorgonową.

JCią 'ilszy  na str. 2.)
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(Ciąg dalszy proc. Gorgonowej z str. 1)
P rzysięgły Otorowski: Czy do piwni­

c y  by ły  drugie drzwi z wnętrza budynku?
— Zdaje sdę, że  były, napewno nie pa­

miętam.

K re w  na św ie cy
Zarządzono przerwę. Po przerwie pro­

kurator zażądał odczytania aktu, stw ier­
dzającego, że  na św iecy  były ślady krw i 
Na to obrońcy zażądali odczytania orze­
czenia Państw ow ego Instytutu Badania 
Środków Żywności w  W arszawie, który 
orzekł, że na św iecy  nie było żadnych 
śladów krwi. To drugie orzeczenie jako 
w ydane na podstawie badań przeprowa­
dzonych w  spokoju, a nie w  gorączkpo- 
wej atmosferze śledztwa, uważają obroń­
cy  za miarodajne.

Prokurator zapytuje w  dalszym ciągu 
oskarżoną, dlaczego jej zeznannla nie 
zgadzają się z twierdzeniami świadka.

— Panie prokuratorze — odpowiada 
©orgonowa — ja idę po czystej prawdzie.

Aspirantowi Respondowi zadaje jesz­
cze kilka pytań rzeczoznawcca w spra­
w ie koszuli, śladów krwi Ich rozprysku 
1 t  p. Poczem  aspirant Respond został 
zwolniony.

Ś w ia d e k  B a ue r
Wąd przystąpił do badania świadka 

Markusa Bauera, urzędnika firmy „Za­
remba 1 Ska". Jest to człow iek 50-letni. 
Zeznaje bardzo krótko i badanie tego 
świadka trwa pięć minut. Mówi on, że 
Zaremba bardzo kochał swoje dzieci, zaś 
stosunki jego z Gorgonową w  ostatnim  
czasie przed tragicznem zajściem w  Brzu- 
chowicaoh nie były  dobre.

G o rg o n o w ą  p ro s i o p r z e r w ę
Gorgonową przez cały czas dzisiejszej 

rozprawy zachowuje spokój. Od czasu 
do czasu jakby ze  smutnem zdumieniem  
patrzy na zeznającego aspiranta Respon- 
da, przygnieciona logiką śledztwa ł uza­
sadnieniem przedstawianych przezeń 
faktów. O godz. 14-tej zwraca sie z proś­
bą do trybunału za pośrednictwem obroń­
ców , o przerwę w  rozprawie z powodu 
m ęczącego ją bólu g łow y.

Przewodniczący odroczył rozprawę 
do jutra.

Solidarność włókniarzy
I Strejk w łókienniczy w  Łodzi

Strejk w łókniarzy objął całkowicie 
wszystkie zakłady w  Zduńskiej W oli, 
P io trkow ie 1 Pabianicach. W  Zgierzu 
stre jk  się rozszerzy ł, unieruchom iono bo­
w iem  w szystk ie  tkalnio 1 niektóro w ykoń- 
czalnle. W Tom aszowie strejk ogarnął 
część zakładów włókienniczych. W  Alek­
sandrowie strejkują włókniarze 1 poń- 
czosznicy. W  C zęstochow io trw ają  p rzy ­
gotow ania do strejku.

Związki robotników przemysłu w łó ­
kienniczego otrzym ały od włókniarzy 
warszawskich pismo, w  kórem W arsza­
w a solidaryzuje się z  włókniarzami łódz­
kim i

Na znak solidarności W arszawa w y ­
znaczyła jednodniowy strejk w  zakładach 
włókienniczych stolicy.

Centralny Związek robotników prze­
m ysłu włókienniczego w  Łodzi otrzymał 
listy od związków robotników włókien­
niczych * Bielska, Tom aszow a, Ż yrardo­
w a i innych ośrodków  przem ysłu  w łó­
kienniczego, donoszące, iż w  razie po­
trzeb y  zw iązki te ogłoszą strejk .

S2raszliwv pożar
teatru u> Meksyku

Z MefksjVu donoszą:
W  miejscowości AhrnMoo w  stanie 

Jalisco w  czasie przedstaw ienia  w ybuchł 
w tea trze  pożar. Z pod gruzów gmachu 
dotychczas w ydoby to  zw łoki 41 osób. 
O koło 20 osób straciło życie  na skutek 
pożaru. W iele osób zostało  uduszonych 
b ą d i stra to w an y ch.

Kto w ygrał?
W e wtordk padły następujące główne 

wygrane loterjj państwowej.
15.000 zt. na nr.: 144876 147347
10.000 zl. na nr.: 118184
5.000 z l  na nr.: 97325 12251 7 +  127242 

133864+
2.000 zt. na nr.: 18039 18718+ 25896+

36079 43321 43953 44832 45278 54959 57249
61520 65396+  68126+ 71638 72858 +  96330
113016 115845 132084 136950 136958 140423
143002 143283 143643 145747

1.000 zt. na nr.: 4065 4437 4835 7561 8441 
10418+ 22889 28290 29145 30680 30695+ 31487 
44104 46975 49679 54324 60124 65625 75904
80153 83319 83737 84574 99693 101868 102158 
102612 110430 113954 120407 120633 121256
125*87 128556 129691 144660 147533

Zagadkowy mord pod Mikołowem
Tajemnica „strachów" w folwarhn Kotniowiec

W  odCeg-tości 2 kim. od Mokotowa na szo­
sie przyszow tókiej mieści się  tuż w  sąsiedz­
tw ie nieczynnej od pewnego czasu cegielni 
Czecha 250-morgowe dominium Jana  Lubiny, 
zwane Koturtowcem. Już  od szeregu miesięcy 
domimjum teroryzO w ane jest przez  miejscowe 
męty społeczne, k tóre  niemal co m iesiąc z są ­
siedniej nieczynnej cegielni Czecha urządzały 
w ypady  do dw orku Jana  Lubiny (poprzedni 
w łaściciele: Buchta i dyr. Szaflik z Katowic), 
skąd oo pewien czas w ykradali kury . kaczki 
1 g ę s i Członkow ie tej. widocznie dobrze zor­
ganizow anej i zakonspirow anej bandy, nocu­
jąc w opustoszałe! cegielni, podchodzili pod 
zabudow ania dw orku Lubiny, w ykradając  z 
nich kury itp. W  jednym w ypadku naw et w y­
łamali m asyw ne k ra ty  i m ury w staW ach, 
w ykradając  w  ten sposób około 60 kur, któ­
rych gtow y odcięli i porzucili w  kurniku. — 
C zęsto sdę zdarzało , że m ęty te podchodziły 
pod dw orek, w yryw ając  z jego bram  deski, 
z ryw ając  pło ty  i strzela jąc  na postrach.

N iestw orzone rzeczy  dżlaty  się na terenie 
dwortku od 7 miesięcy. W obec tego też P. Lu­
bina zgodził się w reszcie  na przyjęcie jako 
s tróża  nocnego, 20-1-etniego parobka Kazimie­
rza M iklasa, pochodizcąego z Ł uszowic (pow. 
Chrzanow ski), k tó ry  poprzednio służył jako 
parobek u sąsiada  Lubiny, w łaścc ie la  40- 
m argow ego gospodarstw a I restau ra to ra  Ka- 
diuly.

W izyty „darfiów "
Z chwilą jednak, gdy M iklas objął służbę 

w dw orku  Lubiny, zaczęły  się tam dziać nie­
sam ow ite rzeczy . Miklas chętnie opow iadał o 
„strachach", chw aląc  się ze sw ej „odwagi". 
I tak, k iedyś w nocy w  ubikacji, w  k tórej go­
tow ano straw ę  dlia bydła  Miklas rzekom o 
miał zauw ażyć od strony  cegielni w  oknie 
zakratow anem  Jakiegoś tajem niczego osobni­
ka, na k tórego rzuci) kamieniem, w ybijając 
szybę. N astępnie M. w yskoczył na podiwórze 
i w  tej chwili ze strony  przeciw ległych ogro­
dów miał paść s trz a ł z rew olw eru . Kilkakrot­
nie M. opow iadał mieszkańcom i służbie 
dw orku, że nocami chodzą dokoła dw orku 
jakieś tajem niczo postacie, nie wizbudzające 
zaufania.

M iklas p rzy ję ty  z ostał do służby  w  sie r­
pniu ub. roku, a od w rześnia ub. r. k radzieże 
1 w łam ania do zabudow ań dw orku w zm agały 
sie z dnia na dzień. P. Lubina, m ając do Mi­
k lasa pełne zaufanie i uw ażając go za czło­
wieka akurafnego, pracow itego, porządnego 
i spokojnego da! mu do stróżow ania  w łasny 
kożuch, o raz  fuzję m yśliw ską.

M iklas p rzez w szystkich w  dw orze  uw a­
żany by ł za obrońcę. B ył z tego dum ny { czę­
sto naw et żartow ał sobie z  bojaźliwości jego 
rtreszkańców .

Aż w reszcie  nadszedł feralny dla dw orku
13 m arca  br. M iklas tego dn ia  pracow ał jak 
nigdy, ścinał d rze w a  i znosił na podw órze, 
doglądał s ta n !  itp., a  zatrudniona u Lubiny 
jako sita żeńska do bydła  Anna T autów na. po­
chodząca z W yrów  w raz  z s iostrą  M arią re­
perow ały garderobę M iklasa, k tó ra  by ła  bar- 
dizo zn;szczoma.

Była m niejw ięcej godz. 21,45. Anna Tau- 
tów na, siedząc w raz  z s iostrą  w  kuchni na 
p arterze  i gaw ędząc z n ią przy  kaw ie  pod 
oknem — p rzyszyw ała  M iklasow i guziki do 
Jego kamizelki.

W  tym czasie do okna od dw orku  zbliżył 
się M iklas z fuzją, odzyw ając  się do dziew ­
cząt:

„Dzłołlszki. Idźcie spać!"  — P o  chw®  w 
bram ie budynku dw orskiego zg rzy tnęły  klu­
cze w  zamku. To Miklas poraź  pierw szy  w 
czas-e sw ej służby zam ykał bram ę od ze­
w nątrz. D ziew czyny z początku nie zauw aży­
ły tego naw et i dopiero po chwili by ła  o tem 
mowa. ale nie przybłaidały one do tego wiel­
kiego znaczenia. »

P o  upływ ie paru minut patrolujący po po­
dw órzu Miklas zliżyił sJę ponownie do okna, 
w ezw ał dz iew czyny do o tw a rć  a okna i zako­
munikow ał im szeptem , ie  idzie w kierunku 
stodoły, gdzie zauw ażył w tej chwili jakiś ta ­
jemniczy cień człow ieka, podkradającego się 
pod stajnię. M arja T autów na zauw ażyła  je­
szcze. ie  Miklas przekroczy ł podw órze środ­
kiem I szed ł w  kierunku stodoły. N astępnie 
'edmak z obaw y, że m ogłoby dojść dio s trze­
laniny m iędzy M klasem  a rzekom ym  tajem ­
niczym osobnikiem, cofnęła się w głąb kuch­
ni i podięła dalszą  p racę, zam ykając poprzed­
nio okno.

Śm lertefny strzał
Punktualnie około godz. 22. kiedy  Anna 

T autów na w yraziła  zadow olenie, że naresz­
cie w ykończyła  już kam izelkę K az k a  (Mlkla- 
sasa). padł nagle s trz a ł i Anna T. bez jęku 
praw ie osunęła się z k rzesła  na ziemie, zalana 
krw ią na tw arzy , obaiąiąc rów nocześnie w ia­
dro z w odą ,w  k tórem  m oczyła sobie nogi.

S tarsza  jej siostra. M a ra , w ystraszona, 
w szczęła odrazu alarm , budząc ze suu p. Lu- 
biuę i całe dom ostwo. Zaalarm ow ano zaraz  
poir'o'e w  M ikołowie.

Podkreślić  należy, nadzw yczajną sp raw ­
ność pol’c*i mokotowskiej, k tó rej patro l mimo 
znacznej odległości (20 mJuut od M ikołowa) 
od dw orku znalazł sie na miejscu taksów ką 
w 7 minut po zbrodni. Jako  'eden z pier­
w szych przyby ł na m tesce  post. Adam W i­
śniew ski, o raz  z kojęi k ier. kom isariatu  w  Mi­
kołow ie asp iran t W tosok.

W  toku w stępnych  dochodzeń ustalono na 
podstaw ie znalezionych śladów , że Miklas PO

Wielka krzywda robotników
Pogorszenie warunków urlopowych l zniesie® e 

angielskie! sokoły
Sejmowa komfeja ochrony pracy roz-1 to znaczy utrzymany został projekt rzą-

patrywła rządowy projekt noweli do 
ustawy o urlopach dla pracowników, za­
trudnionych w  przemyśle I handlu oraz 
projekt nowel! do ustawy o czasie pracy.

Referował pos. Gosiewski (BB), który 
wniósł następujące poprawki: Do projektu 
rządowego o  urlopach zaproponował 
skreślenie ustępu, w  którym zawarte jest 
ograniczenie urlopów robotniczych, a na­
tomiast przywrócenie pierwotnego tekstu 
ustawy, który postanawia, że każdy ro­
botnik po roku pracy ma prawo do 8 dni, 
a po trzech latach do 15 dn! urlopu czyli 
utrzymanie dzisiejszego stanu rzeczy. 
Każda poprawka referenta ustala, że za 
niedzielę I św ięta przypadające podczas 
urlopu robotnik żadnego wynagrodzenia  
nie otrzymuje. To stanowi pogorszenie 
obecnych warunków. Dalsza poprawka 
ustanawia, że wynagrodzenie za dni urlo­
pu należy sie w  wym iarze tego wynagro­
dzenia, Jakie w  tym czasie pracy robotnik 
pobiera. Do projektu noweli o czasie pra­
cy  nie zgłosił referent żadnych poprawek,

dowy, znoszący t  zw . angielską sobotę.
W  dyskusji zabrał głos poseł Reger 

(PPS) podkreślając, że do komisji w pły­
wają masowo pisma, rezolucje I telegra­
my z ostremi protestami przeciwko oma­
wianym projektom rządowym. Mówca 
stwierdza, że  projekty te są największą 
plamą rządów sanacyjnych. Zniesienie  
t. zw . anlgelskle] soboty nazwane] osta­
tnio przez cyw ilizow any świat pracy 
„polską sobotą", będzie dotkliwym ciosem  
moralnym dla Imienia polskiego oraz w iel­
ką krzywdą dla klasy robotniczej. 
W głosowaniu obydwa projekty rządowe 
z poprawkami referenta przyjęto, w y ­
łącznie głosami BB.

W dalszym cigu komisja obradowała 
nad zmianami senatu do projektu ustawy o 
Eunduszu pracy. Wśród szeregu poprawek 
przyjętych przez komisję, znajduje słę m. 
In. poprawka dotycząca opłat od amator­
skich zawodów sportowych. Odrzucono 
natomiast poprawkę w  sprawie opłat w  
zakładach kosmetycznych i fryzjerskich.

Rozstrzygnięcie Ligi 
Narodów

w  spraw ie W esterplatte
Rada Lagi Narodów na wtorkowem  

siedzeniu załatwiła obie sprawy gdań­
skie, figurujące na Jej porządku dziennym, 
t. j. sprawę policji portowej i W ester­
platte. Załatwienie polegało /godnie z tem, 
co już donosiliśmy, na cofnięciu z jedne] 
strony przez Gdańsk zarządzeń, dotyczą­
cych policji w porcie gdańskim, a z dru­
gie] strony na zredukowaniu do normal­
nego stanu liczebnego załogi polskiej na 
Westerplatte, prowizorycznie powiększo­
nej dnia 6 marca b*

Projekt budowy wieży
w ysok ofo  7 0 0  m

Jak podaje „Excelsior‘‘. pewien znany 
inżynier paryski, specjalista w  budowle 
konstrukcil żelaznych, nosi się z projek­
tem wybudowania w Paryżu 1 to na 
szczycie wzgórza Mont Valerien wielkie] 
wieży stalowej w ysokości— 700 metrów, 
oo byłoby największą atrakcją w ystaw y  
światoweeJ w r. 1937. Wieża ta byłaby  
dostępna d!a aut i innych pojazdów me­
chanicznych do w ysokości 500 metrów, a 
to dzięki urządzeniu specjalnej drogi ser­
pentynowej (?) W yżej musiałoby się Już 
iechać przy pomocy windy. Koszta bu­
dowy wyniosłyby 40 do 50 miłjonów Iran 
ków*

zaw iadom ieniu sióstr T autów nych o 
się tajem niczego osobnika pod stodołą 
w  tym  kierunku, a następnie w rócił z 
pod kuchnię, gdzie z odległości b. bliskiej 
szyby w ystrze lił śrutem  z iuzji do śp. Anto 
T„ trafiajgc ia w głow ę i piersi I zabijając 
miejscu. — Co mogło być przyczyna 
czynu, oczyw iście do tej pory nie zdotaflw 
stw ierdzić.

Dlaczego zobft?
Poniew aż jednak sta ło  się obecnie wiad”* 

mą rzeczą, te  M k la s  w pow. Chrzanowskim 
miał na sumieniu pew ne spraw ki, istna®)* 
przypuszczenie, że i tu, ten napozór spokojn. 
i porządny człow iek, w rócił do dawnego i>a* 
togu. W  ostatnim  czasie znikał on często 
carni w  niew iadom ym  kierunku i jak przyi*1 
szczają, udaw ał się do cegielni na narady 
mętam i, układając w raz  z nimi nocny P,aa 
ograbienia dw orku w K°tuIOwcu. Wkłoczn*® 
13 bm. o godz. 22 siostry T autów ny p rzę s ła *  
dzały  M iklasowi w w ykonaniu lakieg®* 
większego napadu na dw orek I Miklas, a®® 
w nagłem zdenerw ow aniu, albo też z obawy* 
że sio stry  T. m ogłyby przeszkodzić mu * 
w ykonaniu planu — zastrzelił Jedną z nich.

M iklasa, k tó ry  zbiegł po d o k o n a m  zt>tO" 
dni, zauw ażono około północy ze strzelbą  P°° 
ręką  w pobliżu lasu w  Sm itowicach. Żarz** 
dizono za nim pościg.

M iklas iest w zrostu 170 cm., średniej W* 
dow y ciała, posiada tw arz  okrągłą, zdro^ 
zęby. czarne  w łosy, czesane  na przedział * 
praw ej strony , ciemne oczy, je st bez zaro*41"  
obrany by ł w  branżow ą kurtkę, szare dług1® 
spodnie, trzew iki czarne  sznurow ane, s ’®7'  
kożuch z kołnierzem  (oposy) i rękawam i 
szytem i futerkiem , czapkę c iem no-szarą n®*' 
ciarską.

K R A J Y  
ZE

— Całe w torkow e posiedzenie Senatu P*’’ 
św ięcone zostało w w iększości r o z p r a w ^  
nad rządow ym  projektem  ustaw y samorząd”! 
wej. Pro jek t ten jak w iadomo uchwalony w' 
w Sejmie w yłącznie głosam i BB. po oposzc?* 
nhi sali obrad przez w szystk ie  stronnictw a 
pozycyjne. P ro jek t uchwalono głosam i B.

— W edług danych Państw ow ych  Urzędó 
Pośrednic tw a Pracy , liczba bezrobotnych, 
rejestrow anych  na terenie całej Polski w dm 
11 bm. w ynosiła 288.077 osób, to Jest o
osób więce], niż w tygodniu poprzednim.

bezrobotny*8,

— Rada naczelna Stronnictw a Ludow®^ 
zdecydow ała się zw ołać w iosna roku bieżą® . 
go ogóino-polski kongres chłopski. Kongre6 I*® 
odbędzie się w W arszaw ie  27 i 28 m ala pr7'  
udziale około 500 delegatów  z  całej Polski.

— Uchw alona przez Selm  i Senat nowa P* 
staw a o szkołach akadem ickich w yw ołała " 
W arszaw ie m anifestację, jakiej jeszcze a. 
było. Rów nocześnie na trzech w yższych ucz® 
niach odbyły się w ielkie wiece młodzieży 
demickiej razem  z p ro feso ram i a bodajże 
slem domimijącem nań by ły  słow a rek tora  U® 
w ersy te tu  W arszaw skiego, profesora Ujejsk' 
go, że „ b e r ł o  r e k t o r s k i e  n i e  d a  *; 
z a m i e n i ć  n a w e t  n a . . .  p a l k ę  g » ®  
w ą “.

— W  dniu 15-go bm. miały rozpocząć s!« 
Berlinie polsko-niemieckie rokow ania w sP1.^ 
wie um ow y, dotyczącej opieki społeczne] 
obyw atelam i obydw u państw . Rokowania t 
zostały odroczone na czas tiieograni®zou_ 
przedew szystkJem  z tego powodu, te  r z ą d ” " 
mleckj pochłonięty Jest obecnie swemi 
wami w ew nę trzuem l

regu aresztow ań w śród urzędników  
firmy „Vlckers Electrlca) E xport ComPan[ J  
przez co liczba aresztow anych  o b y w a te l i* ,  
gieiskfch w zrosła  do 7-rahi. B iura towarzy®* 
zostały  opieczętow ane.

— W edług ostatnich doniesień na P
od W ielkiego Muru rozegra ła  się wielka im f< 
zakończona zw ycięstw em  Japończyków . 
ntia chińska miała stracić  p rzeszło 4000 l®“ * 
Jak  podają z Tokio, Chińczycy rozP°® 
kootrofenzyw ę. która  Jednak skończył* 
niepow odzeniem.

— W  czasie  meczu rugby w nriejscow ^* 
Casłets, )eden z graczy  zm arł w skutek z*affl 
ula kręgosłupa.

— Niedaleko Atn-Abtd w Algierze na!echSJ 
pociąg osobow y na przejeźdzle kolejowym (tf< 
autom obil któ ry  uległ zupełnemu zniszczę 
L okom otyw a oraz 5 w agonów -cystern z 0 ^  
zyną uległo w ykolejenia. Pow sta ł po i8* ^  
.-zasie k tórego iednn osobą, zm arła , 11
stało ciężko rauuych.
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Oliara za woda
Górnik stracił zw ro k ...

Ub soboty w  godzinach poowJudintowyoh, 
J«>aoz_ Ludwik Jab łek*  z Bytkow a uległ rae- 
^zęStów eunu w ypadkow i na poóu pólnocnem 
~‘yov w B angow  e. J. był zatrudniony w er- 
Wftem dziury , celom założenia kapiszonu, 

J?®v nagle nastąpił w ybuch naboju, pozosta- 
w węglu przez innego robotnika a 

•'“przedmiej dniów ki. M asa odłam ków  zasy- 
twar® rębaczow i, skutkiem  czego utracił 

Wzrok, oraz odniósł inne ciężkie obrażę- 
^ o i a l a _  W ładze górnicze p row adzą decho-

Pożar i powódź
Uł skrzynce pocztowej

W czoraj około godz. 17 do skrzynki pocz- 
tow®l przy ul. K rzyżow ej w KróL Hucie nie- 
*nany spraw ca w rzucił płonącą zapałkę, wsku- 
J6*1 czego spaliły się w szystk ie  listy, znajdu­
jące się w skrzynce.

W tym  sam ym  dnhi do w nętrza  skrzynki 
&®cztowei przy  budynku urzędu pocztow ego 
* •  2, praw dopodobnie ten sam spraw ca nalał 

Listy uległy częściow em u zniszczeniu. 
Władzom pocztow ym  udało słę część  listów 
^ “szyć  i w ysłać  jo  w łaściw ym  adresatom . 
Sprawcą obu w ypadków  jest praw dopodobnie 

um ysłowo chory . Policja p row adzi do- 
^ d z e n ia .

K R  7-1
pod kotam i ron/cra

14 bm. około godz. 15 w ydarzył sie 
• ^ B ie ls k ie m  tragiczny wypadek.

Na szosie do Cygańskiego Lasu jechał 
rowerem Kurt Christianus, lat 15, uczeń 
, v ki. Państw. Gimnazjum w Bielsku, syn 
*uPca Wiktora Christianusa z Kamienicy. 
, W pewnym momencie przy przystan- 

t tramwajowym Folwark wbiegła mu 
f°d koła 7-mio letnia Mania Miodońska 
* Kamienicy tak nieszczęśliw ie, że do­
da ła  pęknięcia czaszki i ogólnych potłu- 
*~en ciała, na skutek których zmarła na 
""ejscu wypadku.

SPRZEDAM Tzeźnietwo z całko w: te.m 
"R d z en ie m . K atow ice II K rakow ska 72.

TEĄ'
TEATR POLSKI W KATOWICACH, 

środa: o *. 20 „Oolsota". 
pUtek: o *. 20 „Oolgoła". 
s ®bota: o g. 16 „Zemsta" dla sricóf;
® I. 20 „Proboszcl śród ubosldi".
Nkufclela: o *. 16 „Ootoota".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
T»ni. Góry: cswartek: „Zemsta"
2*worzno: poniedziałek: „Zemsta" (<fli szk6f). 
“ tko)6w: Środa: „Zemsta" (dla lik  60.

KINAt
a Katowice: Capi to  I „Zemsta nietoperza". C a s l-  
H "Slrói 1 Orim przy wojsku". C o lo s s e u m  „Skarb 
. Pastyoj" I „Kaipi-tao Whaiaa". P a ł a c e  „Walc ml- 

• R T a I t o „W cleniu kmzyźa". U n J « n „Pokusa”. 
*1. Huta: A p o llo  „W cieniu krzyża". C o lo s-  

-Zloty moloch" I „Na rozkaz kobiety". R o z y  
A,', w Oraad Hotehi" i osobisty występ dyrektora Sem-

Bielmo: A, o 11 o „Królowa niewolników". MI e 1-

RADJOl 
Środa, 16 marca 1933 r.

11.57 Sygnał czasu. 12,10 Koncert 
^ ^^ aow ych . 13.15 Komunikaty. 15.25 Interi

płyt

i okazji

15,35 Program dla dzieci. 16 taterr 
Odczyt dla matunzystów. 16,40 Intermezzo ma­

da, *■ *7,17 Intermezzo muzyczne. 17,40 „Rola gospo- 
•ftaiZ* Urobków robotniczych w Polsce". 18 Odczyt dla 
ł>el1(*” 16w 18,25 Muzyka lekka. 19 Rontu
l i i f j1® literacki. 19,40 Audycia «>r*anizewa 
6arll t>We«o Swiieta węgierskiego. 20.45 Transmisja z 
Alf, ?*• 22 „Na wldnotere®u". 22,15 Recital fortepianowy 

W* Hoehma.
0<j ' 0cl,,w. Gliwice. 615 Gimnastyka I koncert. 10.45
16.30 „ 11,15 do 15,10 lak we wtorek. 15.35 Odczyty 
0<!c*»t leklta- 17 Odczyty. 17.40 KoncerL 18.20
*1.3(1 i  18,50 "oncert 19.35 Odczyt. 20 Kantata radfowa 
łj.30 p "tonHtaty. 21,30 State tańce. 22,30 Komunikaty.

m .0r*d» rodfotechniczne. 23 Muzyka taneczna. 
lO.Jo „r,Wska Ostrawa. 6.15 Gimnastyka I rozmaitości 
■7 od. <>ncw‘ orkiestry 8 pp. II de 17.10 Jak we wtorek 
Neze 17.10 Teatr marionetek. 18,05 WladomoSci rol-
V 14 3« 28 ^°ncert. 19 Bicie zegara — prasa. 19.10 Ply- 
*  :vt nM1*vczny 20.05 Koncert lllharuionlczny

ŚląsKie Związki Zawodowe
a suluocia w przemyśle zagłębia ca&rowsiiKgo

Wczoraj odbyło się w Katowicach 
siedzenie Konferencji międzyzwiązkowej 
(Zespół. C. Z. G. i t. d.), na którem uchwa­
lono p rz y ją ć  do wiadomości orzeczenie 
kom. poj. arb. z 10 bm. w sprawie porząd­
ku płac w kopalniach Górnego Śląska.

Pozatem konferencja uchwaliła nastę­
pujący komunikat prasowy w  związku 
z sytuacją w Zagłębiu Dąbrowskiem: 

„Wobec nowej prowokacji pracodaw­
ców  przez w yw ieszenie na terenie Zagłę­
bia Dąbrowskiego komunikatu o obniżce 
płac o 15 procent, podpisane (wszystkie

związki zawodowe) związki oświadczają, 
co następuje:

„Walkę o utrzymanie płac na terenie 
całego Zagłębia w ęglow ego traktujemy 
jednolicie, stwierdzając, że mimo u ła t­
wienia sporu w Zagłębiu Śląskiem walka 
ta nie została zakończona, lecz przeciw­
nie, zaostrzona.

Podpisane związki uchwalają, przed­
łożyć i umotywować to stanowisko wo­
bec rządu w W arszawie, poczem powe­
zmą decyzję co do zwołania wspólnego 
Kongresu i dalszych form walki.“

„ 7  G R O S Z Y
CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego 1L

tel. 950 -  964.
REPREZENTACJE: Katowice, ul Mar acka 5, 

teł. 960; Sosnowiec, ul 3-go Maja 5a, 
teł. 512: D ąbrow a, ul S taszyca 33; Cze­
ladź. tri. Bytomska 55: Król Huta, ul Zied- 
noczenia 2. tel. 625: Rybnik ul Zamko­
w a 8, tel 27; Bielsko, ul. Przekop 11; 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph PI. 10, 
tel. 20-18; Poznań, D ąbrow skiego 76.

Bitwa w restauracji
Echa Krwawej awantury w Nowym Bytomiu

W  w ieczór wigilijny Bożego Narodzenia 
ub. r. w  lokalu p. Franciszka  G ancarczyka w 
Nowytm Bytomiu zebrało się kilku gości, k tó ­
rzy  pod w pływ em  alkoholu zajęli w obec sie­
bie w rogie stanow isko i rozdzielili się na dwie 
grupy. W skutek okrzyku ze s trony  jednego z 
gości na cześć M oskwy, podniecone um ysły 
gorączkow ały  się coraz więcej i w kró tce  do­
szło do k rw aw ej bójki. Narzędziam i w alczą­
cych by ły  szklanki od piwa, próżne i pełne 
butelki, krzesła  i t  p. W  krótkim  już czasie 
panow ało okropne spustoszenie, w szystkie bo­
wiem szyby  zostały w ybite, a resztki potłu­
czonych kufli i butelek grubą w arstw ą  pokry­
ły podłogę i liczne ślady krw i b y ły  najw idocz­
niejszą deko racją  ścian. W  czasie zaciętej bi­
tw y kelner lokalu, chcąc rozdzielić w alczą­
cych, w ystrze lił dw ukrotnie ze straszaka. W ro­
gie jednak partje, widząc, iż s trza ły  padły z 
zupełnie nieszkodliw ej broni, rozpoczęły po 
krótkiej przerw ie  dalszą bójkę.

Poniew aż restauracja  leży na uboczu, a do 
policji trzeba  iść 20 minut, gospodarz nie zdo-

w yjścia, w ydobył rew olw er i trzykro tn ie  w y ­
strzelił. S trzały  były celne i zran iły  poważnie 
trzech w alczących. R eszta, w idząc co się dzie­
je. zbiegła. Powiadomiona o -wypadku policja 
p rzybyła po zakończeniu k rw aw ej bójki wigi­
lijnej i zajęła sie odstaw ianiem  rannych do 
szpitala.

Sąd O kręgow y w  Król. Hucie rozpatryw ał 
w czoraj tę spraw ę. Na ław ie oskarżonych za­
siadło 9 „rycerzy" , oraz odw ażny gospodarz, 
oskarżony za u raz cielesny bronią palną. Roz­
praw a w ykazała winę 6 oskarżonych, to też 
sąd skazał Jana  Szola. Jerzego  Pacha. W ilhel­
ma Erwiila Lisonia, F ranciszka Szam perę i 
O ttona Kindera po 6 mies. w ięzienia. Reszta 
oskarżonych zostaJa uwolniona od w iny : ka­
ry z powodu braku dow odów . Również bez­
karnie w yszedł gospodarz G ancarczyk, który 
strzałam i zranił Pacha, Szam perę i niejakiego 
E ryka Marioka. Sąd bow iem  przyją ł, że dzia­
ła! w koniecznej obronie i tylko w  ten sposób 
mógł zażegnać krw aw ą bójkę, która  trw ała  
już pół godziny i mogła mieć nieobliczalne

łał zaw ezw ać pomocy 1 nie w idząc innego skutki w razie dłuższego trw ania.

Mniin Iryb życia za cudze pieniądze
Żywieccy defraudanci przed sądem

N a dzień 13 bm. wyznaczoną zo­
stała w sądzie okr. w W adowicach 
rozpraw a przeciw ko Adamow i Rudec- 
kiemu, kasjerow i Tym czasow ego W y­
działu Pow iatow ego w Żywcu i K a­
rolowi M ajdakowi, urzędnikow i U rzę­
du Skarbow ego w Żywcu.

O skarżony Rudecki wedle aktu 
oskarżenia był od 22  la t za jęty  jako 
kasjer w  Tym czasowym  W ydziale 
powiatowym w Żywcu i upoważniony 
pył do przyjm ow ania oraz w ypłat ka­
sowych.

W  ten sposób dysponując rozmai- 
tem i kw otam i z rozm aitych źródeł jak 
podatek gruntow y, opłaty gm inne itd. 
Rudecki począł od r, 1 9 2 4  zatrzym y­
w ać początkow o drobne kwoty, póź­
niej coraz większe, aż doszło do tego, 
że, jak tw ierdzi akt oskarżenia, do 
dnia 3 0  lipca 1 9 3 2  zdołał sprzeniewie­
rzyć kw otę 6 3 .3 2 7  zł.

Pieniądze te utracił przeważnie na 
hulanki i p ijatyki, na niezwykle wy­
staw ne życie, k tóre usprawiedliwiał 
dziwiącym się mieszkańcom Żywca, 
zm yślonem i twierdzeniami,/  jakoby 
m atka żony przesyłała pieniądze z 
A m eryki.

Początkow o aresztow any był tylko 
sam oskarżony Rudecki, który  do 
sprzeniew ierzenia zarzuconej mu sa­
m oistnie kw oty się przyznał, tw ier­
dząc, że sprzeniew ierzenia popełniał 
oczywiście sam.

N a podstaw ie pierw otnego aktu 
oskarżenia wyznaczona została już je­
dna rozpraw a, na tej atoli rozpraw ie 
nastąpił sensacyjny zw rot, gdyż R u­
decki, przyznając się do popełnienia 
sprzeniew ierzenia na kw otę 6 3 .0 0 0  zł. 
złożył na rozpraw ie rew elacyjne ze­
znania, które stały  się także podsta­
wą obecnego oskarżenia, że także i 
drugi osk. M ajdak, k tóry  pierw otnie 
występow ał jako świadek, dopuścił się 
sprzeniew ierzenia na kw otę 4 5 .0 0 0  zł.

Oczywiście rozpraw a została prze­
rw ana, świadek w ystępujący w tej 
rozpraw ie K arol M ajdak został are­
sztowany, dalsze dochodzenia w yka­
zały jego winę i w ten sposób doszło 
do aktu oskarżenia, na podstawie k tó­
rego wyznaczoną została na 13-go 
marca br. rozpraw a karna.

W edle ak tu  oskarżenia Majdak 
był urzędnikiem  urzędu skarb., ale na 
podstawie zwyczaju, u tartego  w Żyw­
cu ściągał dla Tym czasow ego W y­
działu pow iatow ego 2  proc. należno­
ści przenośnych, za ściągnięcie k tó­
rych miał przyznane 5  proc. w yna­
grodzenia i tych właśnie należności 
do kasy W ydziału sam orządow ego 
nie odprowadzał.

Rozpraw a została odroczona ce­
lem przesłuchania nowych świadków, 
zawnioskowanych przez prokuratora 
i obronę.

Plago oszustśw 
karcianych

w  Cieszyńskiem

odczyt. 34 Komunikat*.

Na terenie Bielska-Białej pojawiają się 
coraz częściej Uczni oszuści karciani, któ­
rzy ustawiają swoje stoliki z kartami na 
rogach bocznych ulic, przy mostach, za­
chęcając przechodniów do gry w 3 karty. 
Nieostrożnym i naiwnym jędnpstkom od­
bierają przeważnie ostatr/ie, z trudem za­
pracowane, pieniądze.

Ostatnio zatrzymano w  areszcie za 
oszukiwanie i zawodowe uprawianie tej 
gry: 1) W ładysława Czubaja (pow. Bia­
ła), W ładysława Sobka z Oświęcimia  
i Kazimierza Jaworskiego z  B rz ez in k : 

.1 (pow. Biała).

Wykrycie m elny  
przemytniczej

w  Częstochowie
W  Częstochowie w  domu nr. 22 przy 

Starym Rynku straż graniczna po dłuż­
szej obserwacji wykryła melinę przemyt­
niczą, mieszczącą się w mieszkaniu Szai 
Bendyka. Na składzie znaleziono 936 
sztuk maszynek do temperowania ołów ­
ków. 10 kg kółek do zapalniczek, oraz 
72 brzytwy, wszystko pochodzenia nie­
mieckiego. Dalej okazało się. iż banda 
przemytnicza Bfendyka przemyciła ostat­
nio przez granicę 168 maszynek fryzjer­
skich do włosów. 123 kg. jedwabiu, 408 
nożyczek fryz'erskich i t. p„ przyprawia­
j ą  Skarb Państwa o kilkadziesiąt tysięcy

Środa

15
Dziś: Klemensa 
Ju tro : Abraham a pust. 
W schód słońca: g. 6 m. 
Zachód: g. I8 m. 03 
Długość dnia: g. 11 n .  4

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g. 23 m. 17 
Zachód księżyca: g, 6 m. 59

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Niedziela. 12 III o godz. 3.45 Pełnia ©  
do s«boty. 18 III. godz. 22.04.

3 lato więzienia 
za włamań e

W  peździiermku ub. r. odlbyła się w  
Bielsku formalna gonitwa za włamywa­
czem, który suę zaikiradł do mieszkania 
niejakiego Gawędy, zam. w Białej na pl. 
Kościelnym. Sprawca dostał się podczas 
■nieobecności żony właściciela, do mie­
szkania. gdzie zaczął plądrować, poszu­
kując pieniędzy i cennych przedmiotów.

W  międzyczasie nadeszła żona. i zo­
baczywszy włamywacza, zamknęła po­
kój na klucz, w zywając pomocy. Spraw­
ca, nie widząc innego wyjścia, wyskoczył 
na podwórze przez okno. Przy pomocy 
dwóch żandarmów wojskowych, ujęto 
włamywacza w osobie Tadeusza Głowa­
ckiego z  Kralkowa.

Głowacki odpowiadał przed Sądem 
zanv na 3 lata więzienia.

i»feUfeuiłói»acfi
-  W czoraj baw iła w Ch°rzow ie  komisja 

ministerialna, która  po inspekcji fabryki azo­
tów stw ierdziła , że fabryka musi być u trzy ­
mana w  ruchu | że oprócz tego jeszcze uru­
chomiony być musi now y piec z powodu w y­
czerpania zapasów  azotniaku.

— W yzyskując  ofiarność I religijność ludu 
śląskiego, w  okolicach Radzionkowa ukazali 
się oszuści, k tó rzy  w yłudzają pieniądze od iu- 
dzj, ośw iadczając w pięknych słow ach, iż są 
to datki na cele misyjne, jednak nie maja na 
kw estę zezwolenia. Należy ich oddać w  ręce  
władz policyjnych.

— W czoraj w ieczorem  um ysłowo chora  
G enowefa B ernotow a, zam ieszka’a w KróL 
Hucie, przy  ul. W andy 40 w napadzie szalu 
usiłow ała w yskoczyć z okna drugiego piętra 
na bruk. Na szczęście domownicy spostrzegli 
zam iar sajnobófczy  chorej i w  ostatniej chwili 
zdołali iei przeszkodzić.

— Ub. nocy spry tn i spraw cy, chcąc się do­
stać do bogato zaopatrzonego sklepu b ław at-  
nego Rlegeihaupta, p rzy  ul. W olności 41 w 
Król. Hucie, włamali się najpierw  do sąs!ed- 
niego Sklepu, skąd następnie przebili mur. Do­
staw szy  sie do w łaściw ego źródła w łam yw a­
cze sprzątnęli co s!e tylko dato, oczyw iśc ie  
najlepszego i w yn ieśli różne  m ateria ły , jed­
wabie itp. ogólnej w artośc i 8.000 z |.

• 13 m arca 1933 r. odbyta stę p rzed Sqd©m 
grodzkim w Bielsku rozpraw a karna  przeciw  
Józelow i Cho'ew ikow i z Jasienicy, oskarżone­
mu o zbrodnię podpalenia Z powodu braku 
dow odów  w iny, Sąd Cholew ika uwolnił.

•
— 8 bm. ujaw niono spraw cę podpalenia do-
Aloizego U rcze iia  w Czechow icach. Je st

nim Teofil Srokol z Czechowic, k tóry  dokonał 
tego w stanie n ietrzeźw ym . Za podobne nod- 
n a! en Ja Srokol by ł hiż kilkakrotnie karany . 
Osadzono go w więzieniu.

złotych strat. Oprócz Bendyka areszto­
wano dwuch braci Rapaportów i Jankla 
Zawodnickiego (Nadrzeczna 8).

w n iesM ^Irn
W poniedziałek, !3 bm. w Częstocho­

wie, do pociągu osobowego, będącego 
w biegu, usiłował w skoczyć 16-letn] W a­
cław Ziółkowski, zam. w barakach na 
Stradomiu. Chłopiec zaczepił się o stop­
nie wagonu i był wleczony przez pociąg 
około 150 metrów, nie doznając jednak 
żadi/Acli uszkodzeń.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POW 1EŚCL
Ja n  T adeusz hrabia  Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony m ajątku i nazw iska przez oszu­
s ta  Lubara, uciekł w góry z postanow ie­
niem , że bedzie tępił złych, a  bronił po­
krzyw dzonych. W  jakiś czas później do 
bandy  K limczoka w stąp iło  kilku now ych 
członków , którym  |Os n ie pozw olił stykać  
« ę  ,  ludźm i

-Kf-
A le  ani P io tru ś ani P a w ełek  nie 

tnogli p o k on ać  swej’ m iłości do E l-  
żb ietk i. P odali sob ie  ręce na z g o d ę  i 
padli sob ie  w zajem  w  objęcia. P o tem ,  
ab y  n ie  u n ie szczęśliw ia ć  d z iew czyn y ,  
p o sta n o w ili p ó jść  w  św ia t daleki.

W  rozp aczy  sw ej d łu g o  tu łali się  
w  górach , aż w rszc ie  d rogi ich ze sz ły  
się  z drogam i K lim czoka. T ak  b liźn ia­
cy  dosta li s ię  do je g o  bandy i zosta li 
najn iesp od ziew an iej w  św iec ie  rozb ój­
nikam i.

C iekaw ą rów n ież  by ła  h istorja
ó sm e g o  tow a rzy sza  K lim czoka.

B y ł on najm łod szym  pośród
w szy stk ich , liczy ł b ow iem  za led w ie  
la t s iedem naście .

B y ł to  ś liczn y  ch łop iec, w y so k i, o  
c iem n ych  w łosach , w ijących  s ię  w  
pierśc ien ie  i lekk im  puszku  na g ó r ­
nej w ardze. W  bandzie  K lim czok a  
n azyw an o  g o  „gim nazjastą" , a czę­
ściej jeszcze  „uczniakiem ". B y ł to
syn  sz lach eck iej rod zin y  i w  W ro c ła ­
w iu  u częszcza ł d o  g im n azju m , gd z ie  
p rzez w szy stk ie  k lasy  staw ian y  był 
jako w zór  p iln eg o  i zd o ln eg o  ucznia. 
Już k oń czy ł g im nazjum  i sp osob ił s ię  
do egzam in u  ab itu rjen ck iego , k ied y  
drobny z p ozoru  w yp ad ek  w y rw ał g o  
na zaw sze  z  zakreślonej drogi.

P e w n e g o  w ieczora  b y ł z innym i 
k o legam i w  tea trze , a g d y  p ow racali, 
jeden z nich  zaproponow ał, aby  w stą ­
pili jeszcze  na szk lankę p iw a d o  re­
stauracji.

G ustaw , tak ie  b y ło  im ię ch łopca, 
chcia ł s ię  w y łą czy ć . N a zw a n o  g o  
w ó w cza s św ięto szk iem , sknerą i w y ­
śm ian o go . P rzez  dziecinną am bicję  
w ięc  p oszed ł z  drugim i.

R estauracyjka ta  m ieściła  s ię  w  
d o ść  cichej, u stronnej u liczce i była  
uczęszczan ą  p rzez  n iezb yt doborow ą  
p u b liczn ość, z  te g o  w zg lęd u , że u słu ­
g ę  sta n o w iły  tu , nie k e lnerzy , ale k e l­

nerki, ładne, m łode d z iew częta , nie  
skąpe w  okazyw aniu  g o śc io m  sw ych  
w zg lęd ó w .

„Czarną B ertą", zw a n o  tu  jedną  
z  kelnerek , bardzo ładną d z iew czyn ę.

G ustaw  do tej p ory  n igd y  jeszcze  
nie m iał żadnych  b liższych  s to su n ­
k ó w  z kob ietam i, po  raz p ierw szy  d o­
p iero  zaczął g łęb ie j d z iew czy n ie  pa­
trzeć  w  oczy , a b y ły  to  o czy  p rze­
śliczne. I d z iew czyn ie  w padł w  oko  
m łod ziu tk i chłopak.

Z azw yczaj była  ona d ość  n iep rzy ­
stęp n ą  i na k om p lem en ta  i zaczepki 
k o le g ó w  G ustaw a odpow iadała  obo­
ję tn ie , a k ied y  k tóryś chcia ł ją p o g ła ­
skać, ro zg n iew a ła  się  naw et m ocno. 
G u staw  w y p ił sp ok ojn ie  szk lankę pi- 
w a , zam ien ił z  dziew czyn ą  kilka  
s łó w  i p o szed ł n astęp n ie  z innym i do  
dom u. N azaju trz  w sza k że  sp ostrzeg ł 
w  szk o le  ze  zd z iw ien iem , że  jest n ie ­
zw y k le  roztargn ion y , że  n iezdolny  
je s t u w ażać  na w ykład  nauczyciela , 
i że mu ciąg le  jeden obraz ty lk o  staje  
przed oczym a, obraz B er ty !

T ak  sz ło  w szy stk o  p rzez jakiś ty ­
dzień .

Jakkolw iek  G ustaw  nie m iał teraz  
do nauki och o ty , ani potrzebnej u w a­
g i, n ie  m ó g ł przec ież  u jść  je g o  uw agi  
fakt, k tóry  w padł rów n ież  jy oko 
.w szystk im  jego  k o le g om . -

J eg o  profesor język a  greck iego ,  
cz łow iek  d ość  m łody, ale już żonaty , 
k tóry  do tych czas by ł d lań za w sze  naj­
życz liw szy m  i n ajserd eczn iejszym , 
k tóry  zaw sze  m iał dlań s łow a  po­
ch w ały  ty lk o  i p ro teg o w a ł g o , gdzie  
m ógł, obecn ie zajął w zg lęd em  n iego  
w p rost przeciw ne sta n o w isk o  i p rzy ­
brał ton  całk iem  inny.

D o k tó r  M aurer b y ł w praw dzie  dlań  
jak daw niej grzeczn y , ale w  g rzecz­
n ości tej było  sporo  szyd erstw a.

K orzysta ł z każdej sposobności, 
aby go , jak m aw iają uczn iow ie , „za­
sypać". J eżeli w  tłóm aczen iu  był ja­
k iś bardzo trudny u stęp , G ustaw  
m ó g ł b yć  p ew n ym , że zostan ie  „w yr­
w an ym " ; a jeśli szczęśliw ie  udało m u  
s ię  pojąć ducha słów  greck ich  i zro­
zu m ieć  zaw iłe  zdanie, doktór M aurer  
m iał zaraz p rzy g o to w a n e jakieś p y ta ­
nie, na k tóre G ustaw  przy najlepszej 
w oli n ie b y ł w  stan ie  od p ow ied zieć.

S p ostrzeżen ie  to  spraw iło  m u przy­
k rość, ilek roć jednak b y ł sam  na sam  
B ertą, zapom inał zupełn ie  o  szk o l­
nych  kłopotach .

P e w n e g o  razu znajdow ał się  w  re­
stauracji, k iedy  n agle  o tw arto  g w a łto ­
w n ie  drzw i i G ustaw  m yśla ł, że ze  
w styd u  zapadnie s ię  pod ziem ię. N a  
p rogu  stan ą ł dyrektor g im nazjum  w  
to w a rzy stw ie  doktora  M aurera.

—  T o  w y sta rcza  —  pow ied zia ł 
dyrektor sp ojrzaw szy  na G ustaw a z 
pogardą.

P o tem  odw rócił s ię  i w y szed ł 
sp ieszn ie . N a u czyc ie l zaś rzucił m u  
je szcze  na odchodnem  pełne w śc iek ło ­
ści spojrzen ie . „C zarna Berta" om al 
n ie zęm dlała. G ustaw  n ie  o d ezw ał się  
do niej ani jednem  słow em .

T era z  dop iero  zrozum iał, że p o ­
p ełn ił coś ok rop n ego , coś , co  nie od­
p ow iadało  ani jeg o  m łodem u w iek ow i, 
ani jeg o  stan ow isk u  uczn ia  g im na­
zjum . C oprędzej zebrał s ię  i w y ­
b ieg ł; pop ęd ził do dom u i tu  dopiero, 
u k ryw szy  tw arz w  p oduszkach  sw eg o  
łóżka, za łkał b oleśn ie ...

W ied zia ł, że  to , co  u czyn ił, nie  
ujdzie mu z p ew nością . A  tu za kw ar­
tał m iał już p rzystąp ić  do rb iturjenc-  
k iego  egzam in u  i za kw arta ł byłby  
m ógł zo sta ć  stu d en tem  u n iw ersy tetu , 
nie p otrzebującym  przed nikim  zda­
w ać spraw y ze  sw ych  czyn n ośc i!...

K ied y  nazajutrz p rzyszed ł do szk o ­
ły , w oźn y  zaw iadom ił go , że  m a się  
udać da konferencyjnego gabinetu.

T u  zasta ł zebranych w szystk ich  nau­
czycieli.

D yrek tor  osk arży ł g o  w ob ec  nich  
o niem oralne prow adzen ie  się, opo­
w ied zia ł w czorajszy  i n iebaw em  za­
padł w yrok . W yd a len ie  z gim nazjum  
z za strzeżen iem , że p rzyjęcie do ja- 
kiegob ąd ź  in n ego  in sty tu tu  n au k ow e­
g o  w  kraju jest dlań n iem ożliw e!

D la  G ustaw a by ło  to  rów n ozn acz­
ne z zupełnem  zw ich n ięciem  całej 
przyszłej kar jery, z cyw iln ą  śm iercią! 
A le  G ustaw  n ie w id z ia ł nic, nic nie  
słysza ł, m im ow oln ie  ty lk o  m usiał 
w ciąż p atrzeć na doktora  M aurera, 
który  sied z ia ł w  tem  gron ie z szy ­
derczo  w y k rzyw ion ą  tw arzą  i nie  
sp u szcza ł g o  rów n ież  z oka.

Z daw ało s ię  G ustaw ow i, że  w  spoj­
rzeniu  profesora  w idać jakieś p iek iel­
ne urągan ie i darem nie usiłow a ł zro­
zum ieć, 'co  dlań tak u sp osob iło  życz­
liw eg o  m u daw niej człow ieka.

D yrek tor  w  surow ych , ostrych  
s łow ach  zaw iad om ił G ustaw a, że ma 
natych m iast op u ścić  g im n azju m  —  i 
ch łop iec w y b ieg ł na u licę  jak sza lony. 
W  p ierw szej ch w ili m yśla ł o sam ob ój­
stw ie . B łądził po  nadbrzeżu rzeki, 
w stąp ił do składu rusznikarza i kupił 
sob ie  rew o lw er , ale m im o te g o  przy­
g o to w a n ia  czuł, że braknie m u odw a­
g i do odebrania sob ie  życia.

G dzie szukać p ociech y, gd z ie  u sp o­
k ojen ia?  O jca nie śm iał zaw iad om ić  
o tem , co  za sz ło ; su row ych  zasad o j­
ciec  jeg o , w y g n a łb y  g o  z d om u ; m at­
kę —- jak im że p rzejęłab y zm artw ie­
n iem  ta m yśl, że  syn, jak zbrodniarz  
od sąd zon y  zo sta ł od czci przez tych  
sam ych  n au czycieli, k tórych  u lub ień­
cem  był d o tą d

W tem  p rzy sz ło  m u na m yśl, że m o­
że g o  p o c ie szy ć  ta jedna ty lk o , która  
była p rzyczyn ą te g o  ciosu . P rzez  
B ertę  w y g n a n y  zosta ł z  gim nazjum  
•—  dobrze w ię c :  pow róci do niej i je­
śli dotąd  w ió d ł życ ie  sza lone, n iech­
że odtąd stan ie  s ię  ono jeszcze  sza- 
le ń sz e m !...

W  restauracji n ie zasta ł B erty , p o ­
w ied zian o  m u, że  zaw iadom iła , iż 
jest chorą. P o b ieg ł do jej m ieszk a­
nia. S iedzia ła  blada, znękana w  fotelu .

O p ow ied zia ł jej w szy stk o , co  gr  
sp otk a ło ; jak całe jeg o  życie  został' 
złam ane.

—  B ied n y  ch łop cze —  w yrzek ła  
słabym  g łosem  —  nie p rzeczuw ałam  
tęgo nigdy, zawiązując s  tobą zna­

jom ość. A le  idź, idź, i n igd y  już tu* 
taj nie pow racaj.

—  Jakto  B erto , w ięc  i ty  n***!® 
od trącasz?  I ty  nie m asz dla mme 
słow a  p ociech y?

—  A ch , lep iejb y  by ło , gd yb ym  w  
była  n igd y  nie poznała  —  odp3-’* 
B erta  —  lep iejb y  b y ło  d ziś dla ę!*‘ 
b ie l... T o  jedno w ied z  przynajmniej' 
że tw ojem u  n ieszczęśc iu  w inna jcS 
żona doktora  M aurera. O na to  nal?* 
ży  do to w a rzy stw a  pań, czuwające??  
nad chorem i kob ietam i w  mieści** 
G dym  by ła  raz. p am iętasz , chora, o®' 
w ied ziła  m nie i p ew n ie w ted y , zoba* 
czyła  u m nie tw oją  fo tografję . Z** 
częła  s ię  o  c iebie p y tać, skąd cię zna*** 
i tak  dalej. Z aprzeczyłam , lecz P*  
w n ie  c ię  kazali szp ieg o w a ć  i st?® 
tw o je  n ieszczęśc ie ...

—  O B erto , B erto !...
—  P łaczę , żem  się  sta ła  tw oją  z&K 

bą. D aruj m i i przebacz. Ucieka! 
od em n ie w  św ia t, bo aa  tw ój w i  
uczuw am  w y rzu ty  sum ienia.

I G u staw  poszed ł.
C ałe d łu g ie  g o d z in y  w łó czy ł **jj 

p o  ulicach  m iasta , a  g d y  nadszed* 
w ieczór , n ie pow rócił już do doi*1®11 
P rzejm ow ała  g o  zg ro zą  m yśl, że &  
raz m usia łby  stan ąć  ok o  w  oko z  o f  
cem , k tóry  już p ew n ie o trzym ał z f?  
m nazjum  zaw iad om ien ie  o w ydaleń1* 
syna.

I tak  op u ścił m iasto . ,
P rzejech a ł kaw ałek  koleją, p o te w  

przeszed ł gran icę austrjacką bez  pl*J 
nu, b ez  celu , b ez  w y tch n ien ia , jj* 
cz łow iek , k tó reg o  p rzesz ło ść  zapa®’  ̂
gd zieś , pogrążon a  w  przepaść, któf*J 
g o  p rzy sz ło ść  leży  sp ow ita  w  nigłac® 
g ęsty ch , n ieod gad n ion ych . ^ xZi \  
trzy  dni n ie m iał nic w  ustach  
w o d y  z źródeł leśn ych . Nakonie? 
zn u żon y  śm ierteln ie , upadł wyczerp*  
n y  z  s it  N ie  pragnął już nic, tylk 
um rzeć. Czuł, że  n ie zdoła  się  p °~  
n ieść  —  o czy  m u się  zam knęły .

—  T o  w ięc  jest śm ierc i —  potoT, 
ślał. ^

N a g le  p o sły sza ł ludzk ie  g ło sy , • 
kiedy o tw arł oczy , g ło w a  jego  
czyw ała  na kolanach  człow iek a , któr^  
g o  tw arz p ochyla ła  s ię  nad nim  z w  
razem  szczereg o  w sp ó łczu cia . .

B y ł to  K lim czok , k tó ry  wła»®\ 
w raz z M arkusem  i Janem  przebie?1 
leśn e  zarośla gór. Zabrali osłabio*1?! 
g o  z sobą do jaskini i tu  rozwiń?* 
się  u n ie g o  silna n erw ow a  gorącZ*"  
którą doktór, n a leżący  już  
czas do bandy, um iał zażegn ać  ene 
giczn em i środkam i. K ied y  wyzd*’®' 
w iał, op ow ied zia ł sw e  dzieje  K hjJ  
czok ow i i prosił, aby  m u by ło  wol® 
przy  nim  pozostać . j

I K lim czok  przyją ł g o  do  
bandy. ,

C zyn ił to  n iech ętn ie , żal mu 
w iem  b y ło  zm arnow anej młodo®. 
G ustaw a z drugiej jednak strony  
dział, że m łod zien iec, sk oro  raz 1* 
p rzeb yw ał w  jeg o  p ieczarze, nie i**0 ' 
w rócić  m ięd zy  ludzi. ^

T ak  to  w zrosła  banda K litncz0  ̂
o  jed n eg o  znow u członka, które*11 
nadano m iano „uczniaka". j

P rzy jęty , z zapałem  ślubow ał . 
K lim czok ow i w ieczn ą  w ier >-3C 
isto tn ie  d o trzym ał przysięg i.

X X X
OKROPNA WIEŚĆ. {e,

Pieczara , którą poprzedn io  
szk iw ał K lim czok , zosta ła  p o w ;eks* 
ną, odkąd banda jeg , ’ y
brano s ię  do tej rob oty  i kilofe*® ® v 
przód p o g łęb io n o  ga lerję , przyc**  
zrob iono o sob liw e  i w ażn e  odkryci**

"  LCiąg d a lszy  nastąpi).

Piotruś i Pawałek w rozpaczy swej długo tułali się w górach...
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Czarna reakcja I leror w Niemczech
Aresztowania, b O jh i, zamachy 1 represje prasowe

<f«r5a> “Nazywania się pism socjal- 
J^ okratycznych na terenie Prus, który 
Mywał w e wtorek, został przedłużony 

°a dalsze 14 dni.
. Z Elbląga donoszą, że w  miejscowości 
ogntz doszło do poważnej strzelaniny 

^ t e d z y  policją | oddziałami S. A. z ]e- 
JJ“ej strony, a komunistami z drugiej. Ko­
muniści obwarowali się i bronili się do 
™z"ej nocy przed atakami policji i hitle- 
owców. B liższych szczegółów  narazie 

wak. w  każdym razio jedna osoba zo- 
ta«a zabita, kilka zaś ciężko rannych.

*otne«h hitlerowców na G dańsk?
W e wtorek przed połu-dmem wtęlk- 

oddział hnitlerowców w yw iesił na 
•'Mymfou generaJnego konsulatu nie­
mieckiego przy ul. Dominikwall flagę ce- 
arską oraz flagę ze swastyką, 

p Przywódca gdańskich hitlerowców, 
J^rsteir, przemawiając w  poniedziałek na 

*®cy partyjnym, domagał się oddania 
władzy w Gdańsku w  ręce hitlerow­

cy^’ a zw łaszcza stanowisk prezydenta 
*®natu oraz tek; spraw wewnętrznych.

Aresztowania i zamachy
W Neumunster został aresztowany  

wybitny przywódca komunistyczny, Chri- 
stJan Heuck.

W Monachjum aresztowano naczelne- 
S ' . 1̂ da-ktora „Miinchener Neuesten Nach- 
Dni ^ntZa Biichnera oraz redaktora 
•'ontycznego tego pisma von Aretina. 
hiłi szą z Kamienicy, że w  Annaberg 

tlerowska policja pomocnicza w ykryła  
fflunistyczny plan urządzenia szeregu 

ąmachów na zakłady użyteczności pu- 
Jcznej w  okręgu przem ysłowym  w  
nemnitz. 120 osób zostało aresztowa- 
ych. jak podaje prasa hitlerowska, ko- 

^ ś c l  saksońscy mają mieć ukrytych 
w zeszło 2 tys. centnarów dynamitu, 350 
g n a t ó w  ręcznych i 250 karabinów. Ko- 
? lsarz rządowy dla Sakson-ji zarządził 
■"ydalenio z rad załogowych całego

W edług rozporządzenia prezydenta 
Reichstagu Kerrla, posłow ie komunistycz­
ni na sejm pruski nie będą otrzymywali 
żadnych djet poselskich. Partja socjali­
styczna postanowiła nieprzyjmować aż do 
odwołania żadnych nowych członków, 
a to celem uchronienia się przed prowo­
katorami.

Brat zastrzelił brata
W  Schweinfurth pewien członek bo­

jówki S. A. zastrzelił sw ego brata, socja­
listę. który czynił mu ostre wyrzuty z po­
wodu należenia do partji hitlerowskiej.

Na miejsce zmarłego niedawno gene­
rała von Stiilpnagla, który był t. zw . pre- 
zydentem< kuratorium R zeszy dla przy­
sposobienia wojskowego młodzieży, ma 
zostać zamianowany przywódca Stahl- 
helmu w Badenjl i Wirtembergii major 
rezerwy vOn Neufviłle.

W  Magdeburgu w  jednej z miejsco­
w ych restauracyj aresztowano socjali­
stycznego radcę miejskiego Kressego. 
W czasio aresztowania doszło do ostrej 
wymiany zdań pomiędzy Kressem a Hitle­
rowcami, po które] padło kilka strzałów. 
W rezultacie Kresso został zabity, a je­

den z szturmowców ciężko raimy. Bar­
dzo mętny komunikat policyjny, opisu­
jący zajście, podaje, żo Kresse pierwszy 
strzelił (pomimo, żo od kilku chwil był 
już w  rękach policji i szturmowców!), 
a następnie... popełnił samobójstwo (!). 
W yświetlenia te] ponurej sprawy nie na­
leży się w każdym razie spodziewać za 
rządów obecnego reżimu.

Komisaryczny pruski minister spraw  
wewnętrznych Goering w ydał rozporzą­
dzenie, skierowane przeciwko sam owol­
nemu obejmowaniu w „narodowe posia­
danie" samorządów komunalnych, sądów, 
teatrów i t  p., jako że wskutek dekretu 
prezydenta Rzeszy o barwach państwo­
wych z dn. 12 mara, tego rodzaju, akty 
stały się bezużyteczne.

Sw astyka... god łem  państwow em
Z okazji w ywieszenia na gmachu rzą­

dowego gimnazjum w  Hannowerze flagi 
hitlerowskiej, komisarz rządowy dla pru­
skiego ministerstwa ośw iaty dr. Rust 
oświadczył, że Reichstag, który zbierze 
się w dn. 21 marca, uchwali wprowadze­
nie znaku swastyki, jako godła państwo­
wego.

Niepewność jutra zmusza 
do... pijaństwa

K rajow y Komitet dla U mysłowej H ygieny 
w Nowym Jorku  dokonał w ostatnich dniach 
„odkrycia". Pow iada on. że k ryzys powiększa 
znacznie pijaństw o, do którego popycha łudzi 
niepew ność Jutra. W szędzie widać zastrasza­
jący w zrost zobojętnienia na w szystko, lecz 
w zrosła ta k ie  I d raiłlw ość  łudzi. Dlatego wie­
lu ludzi szuka pociechy w kieliszku, gdyż al­
kohol da]e zapomnienie bodaj chwilow e o bie­
dzie 1 stanie rzeczy, w Jakim ludzie teraz  się 
znajdują. Za Jedyny korzystny  objaw , w yw o­
łany depresją i powszechnem zubożeniem lud­
ności, trważa kom itet „pow rót do prostszych 
rozryw ek, do niedaw na Jeszcze w yśm iew a­
nych".

rzemysłu wszystkich członków socjali- 
jycznych  oraz komunistycznych. Na ich 
"bejsce zostali wprowadzeni Hitlerowcy 
.raz ludzie o t. zw . „przekonaniach naro­

dowych".
W całej Hesji została zakazana w szel-

a prasa socjalistyczna aż do 19-go mar­ca w w jaiioijfwŁiia
a Włącznie. Pozatem wszystkie sklepy 

^tez domy towarowo zostały zamknięte 
”a Przeciąg 24 godzin. Równocześnie zo­
rało wydano rozporządzenie policyjne, 
r}°cą którego wszelka broń palna ma być 
J °żon a na policji do dnia 15-go marca, 
terządzenio pow yższo nie dotyczy jednak

P i e c z c a r a  ś m i e r c i
Tajemnica gnijących w ziemi trupów

Inżynier górniczy E rnest Schefard znalazł 
now e wejście do znajdującej się w pobliżu 
PretorH  w poł. A fryce „śm iertelnej pieczary 
Ireny", w  której tysiące  ludzi znalazło śmierć. 
P iecza ra  ow a znajduje się na szczycie łańcu­
cha gór, ciągnących się równolegle do Unji ko­
lejow ej Johannesburg-Pretorja . Studiując i ba­
dając te góry, na tknąi się Schełard na w głę­
bienie, podobne do k rate ru  w ulkanu. Zebrał 
garstkę  ludzł. k tó rzy  zaopa trzyw szy  się w 
św iece i zapałki zeszli do krateru . Pośród 
wielkich korzeni drzew  znaleźli z trudem  wej­
ście do kory tarza , gdzie panow ał nieopisany 
zaduch. Po jakimś czasie  natknęli sie na ludz­
kie szk ielety , k tó re  za dotknięciem rozsypy­
w ały się w proch, Podziem ne kory tarze  roz­

chodziły się w  różne strony , a w szędzie peł­
no byio ludzkich szkieletów . Droga Scheiarda 
i jego tow arzyszy  trw ała  długo. O kazało się, 
że w szystkie drogi wiodły do pieczary, która 
stanow iła olbrzym ie cm entarzysko. Schefard 
dał znak do odw rotu. Po  tygodniu 5 uczestni­
ków w ypraw y zm arło na tylus. Ocalał jedynie 
sam Schefard. Przypuszcza  on. że tubylcy 
ukryli się w pieczarze  przed napadem Busz- 
menów. Z braku pow ietrza poprostu zadusili 
się, a może też Buszmeni w ym ordow ali ich. 
G nijące trupy za tru ły  pow ietrze i zaraza  w ciąż 
wisi w pow ietrzu podziem nych ko ry tarzy . — 
Śm ierć grozi każdem u śm iałkow i, k tó ry  od- 
w aży się na w ędrów kę po „p ieczarze śm ler-

Niesamowita cerem onia religijna
Dzieci zamordowały mafKę-słaruszhą

chód od Inez, oskarżają, że staruszka  
zosta ła  uduszona łańcuchem , siln ie  
zac iśn iętym  na jej szyi. Policjanci 
tw ierdzą, że m u sie li w y łam ać drzw i, 
by d ostać  się  do zabarykadow anego  
dom u rodziny  M ills, p o ło żo n eg o  da­
leko  w  górach. D o  m ieszkania do­
stali się  oni w  chw ili, g d y  rodzina  
p rzygotow yw ała  s ię  z ło ży ć  zw łok i 
staruszk i na ołtarzu, na którym  za­
m ierzano je spalić.

C erem onja, która  doprow adziła  
do zam ordow ania  staruszk i, trw ała  
przez szereg  god zin  i poprzedzał ją  
p ost, k tóry  rozpoczęła  zach ow yw ać  
rodzina M illsa od kilku dni przed ce-

Stahlhelnm.
. Komisarz R zeszy dla Bawarjl powołał 
, °  życia policję pomocniczą, złożoną 

członków bojówek S. A.

Z g ó rzy sty ch  i n ied ostęp n ych  ok o­
lic K en tu ck y, nadchodzi w strząsająca  
w iad om ość, podająca o  ludzkiej o fie ­
rze, z łożon ej podczas cerem onij reli­
g ijnych  gó rsk ieg o  kultu  relig ijnego .

M odląc s ię  i w ykrzykując „nie­
znanym  język iem " ośm iu  członków

jednej rodziny , znajduje s ię  obecn ie  
w e w ięzien iu  p ow ia tow em  w  n astęp­
stw ie  zam ordow ania  pani L ucindy  
M ills, 72 -letn iej staruszk i, m atk i za­
trzym anych  w e w ięz ien iu  osób .

W ładze, które dokonały  areszto ­
w ania w  ok o licy  T om ah aw k , na za-

rem onją.
P o  k ilk ogod zin n ych  m odłach, krzy­

kach, śp iew ach  i tańcach, człon k ow ie  
te g o  ta jem n iczego  dzik iego  kultu —• 
zrozum ieli „żądania dziew icy"  —  d o ­
m agającej s ię  ofiary  ludzkiej. Z po­
m ięd zy  zgrom ad zon ych  jako ofiarę  
w ybrano staruszkę, panią M ills. N a­
tych m iast 3 6 -letn i syn ujął ją za  gar­
d ło  i począł dusić, czem u spokoin ió  
przypatryw ali s ię  inni. G dy już sta­
ruszka p oczęła  tracić  p rzy tom n ość  
w sk u tek  s iln eg o  duszen ia , za c iśn ię to  
jej na  szy ję  łańcuch . O fiara była  
w reszcie  spełn iona, p oczem  zabrano  
się  do  ustaw ien ia  ołtarza  i p rzy g o to ­
w ania spalenia zw łok. W  tym  czasie  
nadeszła  policja.

P od ob n e cerem onje relig ijne od ­
b yw ały  s ię  c z ę s to  w  tej górsk iej o sa ­
dzie, jak się  dow iadują w ładze, lecz  
czy  p odobne ofiary  w  ludziach skła­
dano rów nież, narazie nie w iadom o.

Po licja  oskarża, że dw ie córki ! 
syn ow a , dw aj sy n o w ie  i w nuk  sta­
ruszki, brali udzia ł w  te j d zik iej cere-  
m onji relig ijnej, przeprow adzanej w  
m ieszkaniu  przy  starannie zam knię­
tych drzw iach i pozasłan ianych  ok­
nach. W sz y sc y  zosta li aresztow ani, 
w  tem  siedm iu  osk arżon o  o  m order­
stw o , a jedną za trzym an o jako w a ż ­
n eg o  św iadka.
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f a f t  zabity z o s t a ł  BianKeris?
W u le rf, D ą b ro w sk i i K o n ieczn y  byli 

IePymi w y k o n a w c a m i ro z k a z ó w  K ali­
ń s k i e g o .  B y li p rz e d e w sz y s tk ie m  
° 'n ie rz a m i, k tó ry m  m y śle ć  nie by ło  
°lno. J a k o  sp isk o w c y , p rzy s ięg a li 

^ y k o n y w a ć  ślep o  w sz y s tk ie  ro z k a z y  
'vo ich  p rze ło żo n y ch . N ie s te ty  —  K a­

linow sk i b y ł ich przełożonym . Śm ierci 
Blankertsa, prócz K alinow skiego, winni 
są ci, k tórzy  go  zrobili przełożonym  
grupy sp isk o w có w . P o w o d y , dla któ­
rych kazał zg ład zić  N iem ca B lankertsa, 
choć b y ł szp ieg iem  niem ieckim  —  za­
brał z sob ą  do grobu.

S ł r z a i y  w  p a s a ż u  kin a „A p o llou

Nim policja pruska sch w y c iła  ko- 
7 e.ndanta spisku, P iła ta , trw ało  to 

ość długo, chociaż jego  znajomi w i-  
y WaU g0 niem al codziennie, s ied zą ­

c o  w  kaw iarniach poznańskich i jak- 
y kp iącego  z w sze lk ich  n iebezpie-  
2ensfw .

P iłata  poszuk iw ano przede w sz y s f-  
111 jako dezertera. O jego  roli w  spi-

m ^sk im żołn ierzem  b y ł P iła t od sierp- 
c» r* do w rześ ” ia 1917 r. W  tym  

asie b y ł w  sześc iu  różnych  szp ita­

lach, co  p ew ien  cz a s  w  koszarow e]  
izbie chorych , w idziano go  ciągle w  po­
znańskich kaw iarniach g ry w a ł niemal 
co n iedzielę w  pierw szej drużynie foot- 
balow ej poznańskiej „Unji", to też zna­
jomi nie m ogli s ię  nadziw ić jego służ­
bie w ojskow ej. P iła t nie przysięgał 
Prusakom  w iern ości. N osił mundur 
szereg o w ca  29 pułku saperów , był za­
rejestrow any jako żo łnierz, pobierał 
żołd i w y ży w ien ie  z w ojska, jednak 
służby w ojsk ow ej w ła śc iw ie  nie peł­
nił, a o froncie, gdzie  trzeba się  było

bić za obcą spraw ę, w ca le  nie m arzył. 
Sp isk ow cy , o cz y w iśc ie , starali s ię  iść  
jego śladam i.

W e w rześniu  1917 r. sp rzyk rzyło  
się  P iła tow i c iąg łe  udaw anie chorego, 
ciągłe  w ykręcan ie s ię  od s łu żb y  i „ki­
wanie" sw oich  przełożonych . Pfewne- 
go  dnia zosta ła  w yzn aczon a służba  
w  ćw iczen iu  ostrego  strzelania, co  za­
zw yczaj od b yw ało  się  na strze ln icy  za 
Kaliską Bram ą. Na m iejsce w yruszano  
grupam i. P iła t postanow ił sk oń czyć  
z w ojskiem . P rzy g o to w a ł się  rów nież  
do odbycia  ćw iczeń . P o szed ł w raz  
z innym i na strzeln icę zabrał z sobą  
obcy karabin, kilkanaście naboi, i do 
koszar w ięcej nie w rócił. P o szed ł do 
domu, gdzie ukrył karabin, naboje 
i mundur, o czy w iśc ie  na p rzysz łe  po­
w stanie.

W  tym  czasie  zbiegli z w ojska pru­
sk iego  D ąbrow ski, Jaw orski, a w ielu  
innych zrobiło to już poprzednio. Jako 
d ezerterzy  poszukiw ani byli przez pru­
ską policję.

Ci sp isk o w cy  -  d ezerterzy  zbierali 
się  często  w  p iw nicy przy ul. Szw aj-  
corskiej 15, gdzie  poprzednio m ieściła  
się  „harcówka" III skautow ej drużyny

m ęsk ie j im. M ie c z y s ła w a  I, k tó re j d ru ­
ż y n o w y m  b y ł o s ta tn io  P iła t .  R ó w n o ­
cześn ie  p iw n ica  ta  b y ła  sza tn ią  d la  
fo o tb a lis tó w  „U nji".

W  ty m  sam y m  dom u na  frzec iem  
p ię trze  m ie szk a ł P iła t .  T o  też  w o ln y  
cz a s  sp isk o w c y  p o zn ań scy  sp ęd za li 
w  m ieszk an iu  P iła tó w .

P e w n e g o  d n ia  w y d a rz y ła  się  w  tem  
m ieszkan iu  a r c y z a b a w n a  h is to rja .

W c z e sn y m  ran k iem  w ta rg n ą ł do 
m ieszkan ia  r e w iro w y  po lic jan t n azw i­
sk iem  P itsch . P i ła t  sp a ł w  łóżku  snem  
tw a rd y m . W  m ieszkan iu , p ró cz  śp ią ­
ceg o  P iła ta , z n a jd o w a ł s ię  jego  b ra t  
F ra n c isz e k  o ra z  m ło d sze  ro d z e ń s tw o  
w ó w c z a s  w  w iek u  8 do 12 lat.

P its c h , nie z w a ż a ją c  n a  n ikogo, n a ­
ty ch m ias t w  b ru ta ln y  sposób  zbudził 
śp iąceg o  P iła ta ,  z a p y tu ją c  się go, c zy  
nie je s t  p o sz u k iw a n y m  d e z e rte re m . 
P iła t,  z a sp a n y  jeszcze , p rzy p u szcza jąc , 
że  po lic jan t i tak  go  pozna ł, po czą ł 
z nifego d rw ić . O d p o w ied z ia ł mu. że 
je s t  S ta n is ła w e m  D ąb ro w sk im , zam ie­
sz k a ły m  p rz y  u licy  F ab ry c z n e j.

—  C o  p an  tu  ro b i?  —  z a p y ta ł 
P its c h .

(C fap  4 - ’<-TTr
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TECHNICZNIE NIEMOŻLIWE.

— Ja panu taik buty wyczyszczę, że 
się pan b ę d z ie  mógł w n ich  przejrzeć, jak 
■w lusterku...

— Debrze to ci mówić, jalk nie masz 
brzucho.

BIURO
•— C zy tu u  panów  est biuro tłum aczeń?
— Tak jest. Czem m ożem y pauu dobro- 

dzaejowi służyć?
— Prosiłbym  o w ytłum aczenie moje? żo­

nie, że przy obecnym  zastoju trudno m yśleć 
o now ym  kapeluszu.

TAKŻE KLIENT BANKU.
- Muszę iść pcdiąć p en iądze  do banka. 
- C z y  masiz tam pan konto?
- Nie. Ale m am w y trych  i browning.

ZGODZI SIE
— Cóż pow iedział mój ojciec, gdy  się o- 

św ladczy leś o mnie?
— Źe się zigodz' chętnie, bylebym  mu tego 

nie w ym aw iał później.

OŻENEK Z MIŁOŚCI.
— Panie  M oryc, pain się żenił z  miłości czy 

dla p ieniędzy?
— Z miłości <ffla pieniędzy.

BOI SIĘ PO W RO TU  ŻONY.
— Nie mogę znieść szumu śm igła aero­

planu!
— Ozy jesłeś tak! n e rw ow y?
— Nie. a!c moja żona uciekła niedaw no z 

pew nym  lotnik em i ja oiągle obaw iam  się, 
aby me pow róciła.

NAJLEPSZY UTW ÓR.
— Pow iedz, mi, jakie dzieło  twej w yobraź­

ni tw órczej uw ażasz  za najlepsze?
— M oą  ostatnią dek larac ję  podatkow ą — 

odpow iada literat.
(„Le R lre“ )

W  W ARSZAW SKIEJ KAWIARNI.
Gość (do kelnera). — Ciągle liczycie tak 

samo drogo za pól czarnej, a przecie kaw a 
na całym  św iecłe  staniała!

Kelner: — Co to ma do tego?  P rzec ie  w  
tej kaw ie w cale niema kaw y...
A jak nie będzie cbcaał, to  m y mu pokażem y!

DOPYTAŁ SIĘ
— Przep raszam  pana. czy  w  tym  domu 

m ie sz k aą  państw o L u tosław scy?
— Nie, ale na pierw szem  piętrze mieszka 

pand Luto. a na d ru g em  mieszka pan Staw ski.
t— Ach tak, to zapew ne się rozwiedli™

Zawody lekkoatletyczne
w holi g‘miHislv<ziies w Katoarcficli

W  hali gim nastycznej w  Szkole W y­
działow ej w Katowicach — przeprow adził 
m iejscow y O środek W. F. — zaw ody lekko­
atletyczne  dla cztonków  początkujących, ćw i­
czących w kom p'etach O środka.

W  zaw odach tych w zięta udział naogół 
dość pow ażna ilość zaw odników  i zaw odni­
czek. T echniczne wyniki p rzedstaw iają  się 
następu-ąco:

L P a  n ł e :
Kula oburącz;
l)  M alczyków na Cecylja KS. Pogoń Kato­

wice 12.28 m. 2) Czajów na Anna KS. Pogoń, 
K atowice 10.70 m. 3) Piątków na A nna, KS. 
Pogoń Katowice 10.50 m.

Skok w dal z miejsca:
1) Kaufmanówna KS. Pogoń K atowice 2.23 

m. 2) M alczyków na KS. Pogoń Katowice 2.22 
Skok w dal z rozbiegiem :
1) M aiczyków na, Poogń Katowice 4.30 m. 

2) Czajów na. Pogoń Katowice 4.14 m. 3) Kauf- 
manów na. Pogoń Katowice 3.78 m.

Skok w z w y j z miejsca:
I) M alczyków na. Pogoń K atowice 88 om. 

2) K aufmanówna. Pogoń Katowice. 3) Cza- 
ów na. Pogoń K atow ce.

Skok w zw yż z rozbiegiem :
1) M alczyków na. Pogoń K atowice 1.23 m. 

2) K aufmanówna. Pogoń Katowice 1.17 m.
II. P a n o w i e :

Kuta oburącz:
1) Gach W alter, Sokół Bogucice 17.71 m.

2) W iśniewski Alfred. Sl. Techn. Zakł. 17,25 m.
Skok w w yż z miejsca:
I) W iśnew ski, Si. Zakł. Techn. Nauk. 1.23

m. 2) O rcel Eryk. ntestow . K atowice 1.18 m.
Skok w dal z miejsca:
1) W ęgrzyn Tadeusz. Sokół Bogucice 2.72 

m. 2) Bresfeuer, Pogoń K atowice 2.69 m. 3) 
Torc Andrzej. Pow stan iec  Załęże 2.63 m.

Skok w w yż z rozbiegiem :
1) Gach W alter, Sok6! B ogucce  1.50 m.

2) W ęgrzyn Tadeusz. Sokół Bogucice 1.45 m.
Skok w dal z rozbiegiem :

1) W ęgrzyn. Sokół B o g u c ce  5 64 m. 2) Do­
la, Sokół Ruda 5.49 m; 3) B rasilia , Pogoń Ka­
towice 5.43 m.

Skok o tyczce:
1) Szneider H erbert, Sokół Siem ianow ice 

2.70 m. 2) Kuc Je rzy , Sokół Załęże 2.45 m. 3) 
Michalski Antoni, Pow stan iec  Niłdszowiec 
2.35 mir.

Spraw na organizacja zaw odów  spoczyw a­
ła w rękach ^instruktorów O środka W. F. Po 
zaw odach zostały  w ręczone zwycięzcom  na­
grody w postaci żetonów  i dyplomów.

W  przyszłą niedzielę, t. j. 19 bm. o godz.
14-teń Ośrodek przeprow adzi dalszy ciąg tych 
zaw odów , t  i. d la  zaaw ansow anych  na tejże 
hali.

Zgłoszenia klei w ać  do Ośrodka W. F. w 
Katowicach, ul. Jana  14, I p„ telef. 30-99. — 
S tartow e  nie obow iązuje.

Sportowcy, czy wcmda*e?
N ezw yk łe  zachow anie się  
hokeistów  om erykaóskith

Jak  donosiliśmy, m istrzow ska d ruży­
na hokejowa św iata (U. S. A.) przed osta­
teczną rozgryw ką z Kanadą zażądała 
wypłacenia jej pewnej sum y pieniędzy, 
grożąc w  przeciw nym  wypadku, że nie 
w yjdzie na lód i nie będzie grała.

Dziś wyjaśniło  się, że pieniądze te  są 
w strzym aną częścią umówionego odszko­
dowania. k tóre  to miało być zużyte  na 
pokrycie szkód, w yrządzonych  przez g ra ­
czy USA. w  hotelu w  czasie pobytu w 
Pradze przed m istrzostw am i hokejowemi 
św iata.

Am erykanie zachow yw ali się w  hotelu 
skandalicznie: porozbijali krzesła, stoły, 
lampy, poniszczyli gobeliny, obrazy  w  po­
kojach itp. Jednem  słowem  zachow yw ali 
się jak w andale. Szkody te obliczono na 
kilka ty sięcy  dolarów. Zostały  one po­
kry te; przez kogo, narazie nie wiadomo.

Na tem  w łaśnie tle doszło do niepo­
rozum ienia przed finałem o m istrzostw o 
św iata. Rozumie się, iż p ro test Kanady 
w tych w arunkach nie jest isto tny  i nie 
może być m ow y o odebraniu ty tu łu  mi­
strzów  św iata hokeistom  U. S. A. jako 
pseudoam atorom .

Z rćn^ów bokserskich
„ARISTON" (RACIBÓRZ) —

A. K. B. (SIEMIANOWICE)

W  niedzielę bawił© w  Raciborzu pięciu za­
wodnik ów siem ianow ickiego A. K. B„ k tórzy 
w spotkaniu z tarnt. „Aristonem " osiągnęli za ­
szczytny wynik rem isow y.

W łaściw ie zw ycięstw o wimno było p rzy ­
paść w  udziale siemiiauowlczanom.

Przeb ieg  poszczególnych w alk b y ł nastę­
pujący: W  wadize muszej osiągnął sym pa­
tyczny  Zubek, z fizycznie o wiele silniejszym 
Riegerem w ynik rem isow y.

Spotkanie w  wadize kogucia) pom iędzy b. 
dobrze zapow iadającym  się<*Fulibierem i Mra- 
chaczem , zakończyło się rów nież wyrrkńem 
nleroizstrzyign ętym . Dla Fullbiera jest to  w y­
nik bardzo chw alebny.

W ildner miał w  w adze lekkiej w  W osko- 
schu przeciw nika, o aż zby t w yraźnej nad­
w adze, mimo to i on zdołał w ypracow ać  re­
mis. Bardzo  prędko zakończyła się w alka w 
wadize p ó łśrednej pom iędzy W idem annem  i 
Schlr»misls‘en etn. Pod .sta łą  przew aga W ., Nie­
miec poddaje się na początku drugiej' rundy. 
W  w adze półciężkiej, Bańgo był dla Josego 
zupełnie rów nym  przeciw nikiem , pod koniec 
naw et p rzew yższał go. P rzyznane zw ycię­
stw o N iemcowi bardzo jest niezasłużone.

Zaw odom  przypa tryw ało  się 500 widzóiw.

s p o r t o w e
O UTWORZENIE ODZNAKI SPRA W N O .^1 

W SPORTACH WODNYCH. ,
W  zw  ązku z w ystąpieniem  krakorosK 

grupy klubów w ioślarskich o utworzenie ' 
O. S. także dla w ioślarstw a, śląskie kluby 
jakow e (czysto w ioślarskich, niestety, 
ychczas nie mamy) postanow iły zwrócić 

przez Polski Zwiąizek Kajakow y w w a r »  
wie (P. Z. P.) do miarodajnych czynników ^  
ce!u poparcia tej akc-i i rozszerzenia P- O- 
także na dziedzinę kajakow ą. «,

Inicjatyw a w yszła z Klubu Kanuistów 
K atowicach i jak słychać, spotyka się z u'a ,. 
niem pozostałych śląskich klubów, które 
akaji tei p rzy łączają  się. ,,,

Krok ten należy podn;eść z uznaniem ° . 
Klubu Kanuistów. gdyż u tw orzenie odiz-na^ 
spraw ności przyczyni się niew ątpliwie do z® 
ganizow ania tej dziedziny sportu w w-o* , 
w ództw ie Śląskiem, które  w  sportach w w  
nych pozostało daleko w  ty le  za w sz y s tk ie j 
innemi dzielnicami, czego jaskraw ym  przykro 
dem !est fakt, że do dziś nie posiadamy J* 
ledmej przystani sportow ej na Slasku, 
czas gdy w :©nych m iastach Polski jest 1 
naw et po kilka i kilkanaście.

SONIA HENIE ODZNAC70NA WYSOKIM 
ORDEREM FIŃSKIM.

P rezyden t Finlandii odznaczy! w  ub. 
dzielę bezpośrednio po w spaniałym  po*8® 
m'strzvniię św iata w ieździe figurow e' na * 
dzie. Sonię Henie o rderem  C zerw onego Krz™ 
ża pierw szej klasy.

Z oręniTi a<y" si>CTt0WV^
Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO SEKCJI LEK 

KOATLETYCZNEJ K. S. „POGOŃ” 
KATOW ICE 

W  ub. środę odbyto się w szkołę wydżj 
towej w alne zgrom adzenie sekcji lekkoau 
tycznej. Ze spraw ozdania zarządu  wynik*1 • 
że sekcja posiada 230 członków  .z czego - 
zarejestrow ainych w PZLA. Z pośród cz ™ 
ków  39 zaw odniczek i zaw odników  repTez®" 
tow ało barw y Ś ląska i 9 barw y Polski. O /  . 
stan sekcji pod względem sportow ym  #  
sie pow iększa, o tyle sekcja znajduje sie 
trudnych w arunkach finansowych. Mimo ^  
kierow nictw u udało się p rzeprow adzić 
Imprez o w iększem  znaczeniu i b rać udzr 
w e w szystk ich  zaw odach o mistrzostwa 
oktegn. «

Zaw odniczki i zaw odnicy „Pogoni u\r 
udzilat w ub. roku w  24 Imprezach lekkoat** 
tycznych.

T ę nadzw yczajną ruchliw ość sekcja ma . 
zaw dzięczenia w ybitnym  kierow nikom  i f j 
chowcom. k tó rzy , nie bacząc na trudności

i Bo*zes — por. Domogalski, kierow nik — am 
de, zast. kierow nika — A nders, sek re tarz  . 
Rogowski, kasjer — Kihl, gospodarz — ,DrL .  
dzeński. kier. iunj. — Rogowski. Komisja 
scyplinam a pp.: chor. D awidziński. Heric™
Banaszak. Komisja organ.-propagandow a pp' ‘ 
dr. Mirecici i Furmauak.

P r z y g o d y  b e z r o b o l n e ^ o  f f r o n c ł c a

Froncka i  pew nym  jegomościem 
łączy  zdaw na przyjaźń żywa, 
Idą zatem wspólnie wypić 
bute lkę  tyskiego piw a.

Ale oto, jaik z pod zlemł, 
w yrós ł nagle kłopot wielki, 
bo nie mają p rzyjaciele 
czem o tw orzyć  sw ej butelki.

Lecz przecież przy jaciel Froncka 
•wąsik ma niby sp rężynę: 
tw a rd y , ostry , zakręcony*. 
Odikorkuje butelczynę!

Sko rzysta li z (ego w ąsa, 
z bukiem korek w yciągnęli 
1 już się na buteleczce 
sm aczna p ianka piw ka b ie li.. » „n

(C.ąg dalszy nastąP17,

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,00
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ..........................  „ ,  2,3]
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

Ogłoszenia drobne pc 10 groszy za 1 s,.°>w0 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za I s,y 
M atrymonialne: po 15 groszy za I s,ow °;*rs« 

•9 1  • d i l l a i f f O  Ogłoszenia szpaltowe p j  30groszv za 1 wfc 
milimetr przy 4-szpaltow ym układzie. ,

PIO. K ATOW ICE
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